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JA. Komisia fil/ium. ______ 1 . •

CENY OGŁOSZEŃ: Z a  wiersz milimetrowy przed  teks tem

i.....,!.,, JszT grrri'tty^ ’1-

GENEWA. Komisja główna konferen­
cji rozbrojeniowej na posiedzeniu wczo- 
rajszem o g r a n i c z y ł a  się do 
przyjęcia do wiadomości sobotniego ex­
pose Simona.

Henderson przedstawił komisji do a- 
probaty tekst telegramu, który ma wy­
słać do v. Neuratha. Wobec tego, że te 
legram nie ogranicza się do kategorycz- 
nego odparcia nieuzasadnionych zarzu- 
tów niemieckiego ministra spraw zagr. 
lecz także wyciąga wnioski z poufnych 
rozmów, prowadzonych ostatnio w szczu
7 <fDDgrn niiei . kil£U mocarstw, delegaci 
ZSRR, Polski i Turcji złożyli deklaracje, 
w których zastrzegli się przeciw trakto­
waniu, zarówno teraz jak i w przyszłoś­
ci zagadnień rozbrojeniowych w jednej
konferenc^6 m° Carstw z P°minięciem

Pierwszy zabrał głos delegat 2SRR, 
Dowgalewski, który oświadczył, że Zwią 
zek sowiecki nie czyni objekcji przeciw 
wysłaniu odpowiedzi do rządu niemiec 
kiego. Nie oznacza to jednak aprobaty 
całego tekstu, który opiera się na roko­
waniach, jakie miały m iejsce na marni 
nesie konferencji pomiędzy kilku pań­
stwami. Delegacja sowiecka nie może 
wziąć na siebie odpowiedzialności za ro
udziału8* W ktÓrych nie braia radnego

P° lski’ minister Raczyński, złozył deklarację następującą:
„Witając telegram, który nasz prze­

wodniczący pragnie wysłać do rządu 
niem ieckiego i podzielając jego ubole­
wania z powodu nagłego opuszczenia 
przez Niemcy naszej konferencji dla 
przyczyn, których podobnie jak i on nie 
mogę uznać za uzasadnione, uważam 
niemniej za konieczne przyłączyć się w 
imieniu rządu polskiego do deklaracji,

złożonej przez reprezentanta ZSRR. ro­
zumie się samo przez się, iż rząd pol­
ski nie może się przyłączyć do ustępów 
telegramu p. Hendersona, dotyczących 
programu, znanego mu w sposób nie 
kompletny Z tego samego powodu mu­
si on zastrzec swoją opinję w stosunku 
do uwag o charakterze ogólnym, które 
odnoszą się do tego programu”.

Delegat Turcji przyłączył się do de­
klaracji Polski i ZSRR.

Innego rodzaju deklarację złożył de- 
egat Węgier, który dał do zrozumienia, 

ze choć Węgry dotnaffają się równou­
prawnienia, to jednak bynajmniej nie 
solidaryzują się ze stanowiskiem Nie­

miec.
Dyskusja nad depeszą Hendersona 

została na tern zakończona, Telegram  
aprobowany przez komisję, został na­
tychmiast wysłany do v. Neuratha

Henderson podkreślił następnie, że 
wystąpienie Niemiec stwarza nowe trud 
ności polityczne i nie może ułatwić u- 
rzeczywistnienia celu konferencji. Zda­
niem Hendersona, konferencja winna 
prowadzić dalej swe prace i opracować 
konwencję. Aby umożliwiś delegatom  
porozumienie się ze swemi rządami 
prezydjum proponuje komisji głównej 
odroczenie obrad do 26 bm. Propozycja 
została przzjęta.

Niemcy są w przededniu 
wojny z Francją.

kiemARnŻ' r raSa °głaSZa za ^ ^ n i -  kiem „Der Gegenangriff” reprodukcję
dokumentu który stwierdza, żo Niemcy
wytwarzają bomby, przeznaczone do bom
bardowama z samolotów. Dokument ma
formę instrukcji dla oddziałów szturmo-
wych.

Rempart” podkreśla, że dokument
l l o r l  ] 'JeknieZL f  V  isttnSenie sa­molotów do bombardowania, których po
siadanie jest zabronione Niemcom przez 
traktaty, 2) istnienie specjalnego prze­
szkolenia lotników wojskowych, a w 
szczególności specjalistów do rzucania

E  i- Produkowanie przez niemiec­
kie fabryk! materjału wojennego. Jak 
świadczy faktura, przez Berlin— Karlsru-
r u „n Y le, Werke. do firmy „Aber 
Becker w Berlinie, niemiecki przemysł 
pracuje nad seryjnem wytwarzaniem ma 
terjałów wojennych.

„Le Rempart" zwraca uwagę na cha
lakterystyczne zarządzenie, jakie wyda-
v w ż e T n‘ R e.ich sw eh p y> które nakazało 
zanrzl«=tWH eL10?emu Przedsiębiorstwu 
k T u t  fabrykacji broni w fabryce
fabrykach ! przenieść całkowicie dział 
słowych, jak iriirm 0 Prze™y~
l«„cker.dorf p o d X ,  1 “eS,°S,aF Y  \  Re 
Reinckersdorf pracuś T h Fabryka w zmiany. Pr« u je  obecnie na dwie

: Cała produkcja materiał, r ancM-
winna więc być pweń 1 neg0 .P°
cyj pogranicznych do samTo Z pr0Wln' kraju. samego wnętrza

Tlracjana”a
Polska eskadra lotnicza 

w Rumunii.
BUKARESZT. Wczoraj oficerowie ru 

muńscy podejmowali lotników polskich 
wieczerzą W wieczerzy wziął udział ks. 
Nikołaj, który wzniósł toast na cześć  
lotnictwa polskiego.

Płk. Rayski złożył wizytę ministrowi 
wojny 1 władzom wojskowym. Po połud­
niu w poselstwie polskiem odbył się o- 
E? , * ud f,ałem ministra wojny, szefa 
sztabu głównego i podsekretarzy stanu 
lotnictwa i spraw zagranicznych. Wie­
czorem aeroklub rumuński wydał raut. 

o azy lotnicze odłożono do jutra, wo-
K T o T an JW;iedzi^nego P o b y c ia  króla a. dlot eskadry wyznaczony z o s ­
tał na czwartek.

Zniesienie Państw. Urzędów 
Pośrednictwa Pracy.

WARSZAWA. Na mocy uchwały po­
wziętej^ na ostatniem pos’edzen;u Rady 
minij row nastąpi likwidacja Państwo-
I I  P  d T a ,  P o ś r e d n i c t w 8  Pracy (P. 
E  gT dy urz$dów PUPP zostaną
przekazane biurom Funduszu Bezrobo­
cia. nstytucja ta obejmie przedewszyst- 
Kiem czynności związane z pośrednic- 
wem pracy i udzielaniem porad Z 0 W O -  

wyc  ̂ Czynności nadzorcze w zakre- 
sie społecznego zarobkowego pośredni- 
c wa pracy zostaną przekazane ogólnym 
władzom administracyjnym.

Emigracja i opieka nad wychodźca­

mi zostanie również oddana pod nadzór 
Funduszu Bezrobocia i władz admini­
stracyjnych.

Dotychczas opieka nad bezrobotny­
mi podzielona była pomiędzy PUPP i 
Fundusz Bezrobocia. Obecnie zarządzo­
ne zniesienie rozdziału kempetencji w 
njczem me naruszy praw bezrobotnych. 
Uszczędności, jakie da zniesiesie PUPP 
wyniosą prawdopodobnie kilkaset tysię­
cy złotych rocznie.

Sprawa „Centrocementu".
WARSZAWA. W Sądzie Najwyższym 

oobywa się  dzis rozprawa sądu kartelo­
wego.

Rozprawa jest skargą kartelu cemen­
towni na zarządzenie ministra handlu i 
przemysłu, rozwiązującego kartel.

Jest to pierwsze posiedzenie t. zw 
„sądu kartelowega”.

Rozprawie przewodniczy sędzia Gi-
s T  komP!etu wchodzą sędziowie 
Sądu Najwyższego: Namitkiewicz i Wisz
Mat, oraz, ,s?dziowie kartelowi: Ignacy 
Matuszewski 1 Marjan Szydłowski

Pierniffcowsltj!>B̂ StWa ref,rezentuie prok.

Deklaracja Ameryki.
złożvfaNEWA' . D eleSacja amerykańska 
złozyła wczoraj następującą deklarację;
1 ,”Jestasm y w Genewie jedynie w ce ­
lach rozbrojeniowym Nie jesteśmy jed­
nak zainteresowani w stronie politycz-

nej, czy jakiejkolwiek innej, czysto eu­
ropejskiej tego zagadnienia. Podkreśla­
my ponownie, że nie jesteśmy w jaki- 
kolwieksposóbsprzymierzeni z mocarstw 
europejskiemi. W tym tygodniu odbędą 
się narady pomiędzy stolicami Europy 
Nie mamy zamiaru wziąć udziału w 
tych naradach, których założenia są czy 
sto polityczne.

Niemcy nie tracą nadziei, 
ze oderwą od Polski Pomorze.

LONDYN. „Daily Mail” zamieszcza  
wywiad z Goebbelsem, który na zapyta­
nie korespondenta, czy hitlerowcy goto-
u 1 P,°,rf ucić PretensJ'e terytorjalne wo­
bec Polski oświadczył co następuje: 

„Oczywiście nie możemy traktować 
orytarza polskiego jako urządzenia sta­

łego, lecz uważamy, że niema w Euro­
pie środkowej takiej sprawy, któraby 
uzasadniała wojnę. Nie spoczniemy, do­
póki me odzyskamy korytarza, ale mamy 
nadzieję odzyskania go drogą rokowań.

Wydaje się to teraz niemożliwe, ale 
wiele niemożliwości stało się w Euro­
pie w ubiegłych latach rzeczywistością 
a jedną z nich jest wzrost potęgi partji 
narodowych-socjalistów w Niemczech.

Inwalidzi bronią swych 
nędznych rent.

WARSZAWA. Związek Inwalidów 
Wojennych R P. wystąpił do Minister­
stwa Poczt i Telegrafów w sprawie po-> 
trąceń dokonywanych z rent inwalidz­
kich, które to potrącenia stosują listo­
nosze doręczający przekazy pieniężne. 
Zdarza się często, że bywają uskutecz­
niane z rent potrącenia na różnego ro­
dzaju składki.

Wykrycie sprawców zamachu 
na bazylikę św. Piotra

w Rzymie.
RZYM. Policja aresztowała 3 Wło 

chów, Renato i Albino Cianca, oraz Le­
onarda Ducciglioni, oskarżonych o dzia­
łalność terorystyczną we Włoszech. Os­
karżeni są sprawcami zamachu bombo­
wego, dokonanego w dniu 25 czerwca 
rb. w bazylice św. Piotra.

Bucciglioni zeznał, że otrzymał pole­
cenie dokonania zamachu w bazylice 
sw Piotra oraz innych jeszcze zama­
chów terorystycznych od Albina Cianca 
w Paryżu.

0 należenie do bandy przemyt­
ników.

WARSZAWA. Dziś wznowiono pro­
ces Sala, Bachracha i in., oskarżonych 
o należenie do bandy przemytniczej.’ 

Przewodniczący p. sędzia Karyory, 
udziehł głosu prokuratorowi Suskiemu, 
który bardzo szczegółowo uzasadniał o- 
skarzente.

Wyrok na Tasiemkę 
stał się prawomocny.

WARSZAWA. W Sądzie Najwyż­
szym rozważana była onegdaj skarga ka­
sacyjna wniesiona przez obronę Łukasza 
Siemiątkowskiego (Tasiemki), skazanego 
przez I-szą instancję na 3 lata, a przez 
sąd apelacyjny na 2 lata więzienia za 
udział w bandzie terorystycznej, maltre­
tującej kupców z placu Kercelego i wy­
muszającej od nich okupy.

Sąd Najwyższy pozostawił skargę ka­
sacyjną Tasiemki bez rozpoznania.

Pozostali oskarżeni w tej sprawie —  
z „królem”, Karpińskim na czele, ska­
zanym początkowo na 6, a następnie na 
5 lat więzienia przyjęli wyrok H-giej in­
stancji i nie odwoływali się do Sądu 
Najwyższego. Obecnie wsystkie wyroki 
są już prawomocne.

Łukasz Siemiątkowski przebywa do­
tychczas na wolności za kaucją.
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Eskadra 70 samolotów sowiec­
kich wyląduje w Warszawie.

WARSZ AW A.  —  W ła dze  lo tnicze w 
W a r s z a w i e  rozpoczę ły  p rz y g o to w a n ia  
n a  przy jęc ie  p ow ie t r zne j  a r m a d y  s o ­
wieckie j ,  k tó ra  w l iczbie 70 s a m o l o t ó w  
w d ro d z e  z Moskw y  do  Paryża  wy lą ­
d u je  w s to l icy Polski .  S ą  to  m a s z y n y  
kons t r ukc j i  w y łącznie  sowieckie j .

Z W a rs z a w y  s a m o l o t y  so w ie ck ie  u- 
d a d z ą  się przez  Pr a g ę  i Bazyleę  do  Pa  
ryża. S a m o l o t y  l ą d o w a ć  b ę d ą  na  lo tn i ­
sk u  n a  O k ęc iu ,  a  h y d r o p la n y  op usz czą  
się n a  Wis łę  w pobl iżu  p o r tu  c z e r n i a ­
kowsk ie go .

Finał tragicznych zajść  
w  Nockowej.

TA RN ÓW . —  W  proces ie ,  k tó ry  się 
toczył  p r zed  s ą d e m  w T a rn o w ie  o z a j ­
śc ia w e  wsi  N o ck o w e j  za pa d ł  dzisiaj  
wy ro k .  P ro ces  t e n  jes t  ty lko  j e d n y m  
f r a g m e n t e m  z po ż a ło w a n ia  g o d n y c h  
za jść ,  w y w o ła n y c h  d e m a g o g j ą  po l i ty ­
k ó w  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  n a  p e w ­
n y m  t e r e n i e  Małopolsk i .  Nie je s t  t r u ­
d n o  ob ud zić  dzikie  i n s ty nk ty  ma s ,  w e ­
t k n ą ć  im br oń  lub k łonice  do  ręki  i 
p a t r z e ć  z b e z p i e c z n e g o  ukryc ia  n a  t r a ­
g ic z n e  w yp ad k i ,  k tó r e  us iłuje  się n a ­
s t ę p n i e  d y s k o n t o w a ć  w pol i tyczne j  w a l ­
ce .  Pa ru  zab i ty ch  i k i lkudz ies ięc iu  r a n ­
n y c h  — t a k  w y g lą d a  b i lans  „pol i tycz­
n e j ” dz ia ła lnośc i  S t r o n n ic tw a  L u d o w e ­
go  we  wsi Nockowej .

Ł a g o d n y  wyrok  i m o ty w y  s ą d u  
świa dczą ,  iż t r y b u n a ł  w T a rn o w ie  s t a ­
ną ł  na  s t a n o w i s k u  lu d zk ie m  i obywa-  
te l sk iem.

Taki jes t  e p i lo g  t r ag ic zny ch  zajść 
w e  wsi N ock ow e j .

W Y R O K .
O  g od z in ie  17-ej t r y b u n a ł  wchodzi  

n a  salę.  P rz e w o d n ic z ą cy  czyta  s e n t e n ­
c ję  w yroku ,  n a  m o c y  k tó rego ,  F e r d y ­
n a n d  Kiciński s k a z a n y  został  n a  d w a  
la ta  więz ien ia ,  J ó z e f  Kozioł, P io t r  Ko­
zioł na  10 m ie s i ę c y  więz ien ia ,  t rz ech  
o s k a r ż o n y c h  na  7 m ie s i ę c y  więz ien ia ,  
13 n a  ka rę  a r e sz tu  od  j e d n e g o  m i e s i ą ­
ca  d o  p ięciu,  21 os ka rżonyc h  są d  u- 
n iewinni ł .

Prz e w o d n ic z ą cy  t r y b u n a ł u  z a p o w i e ­
dz ia ł  p o d a n i e  w czas ie  póź ni e j sz ym  
m o t y w ó w  n a  p iś m ie .

Ł a g o d n y  w yr ok  t r y b u n a ł u  i j ego  
m o t y w a c j a  wyw ar ły  d u ż e  w ra żeni e .

Polityka warjata.
N O W Y  JO R K .  — „New York T i m e s ” 

w a r ty k u le  r e d a k c y j n y m  pisze,  że N ie m  
cy d o k o n a ł y  s a m e  s w e g o  o d o s o b n ie n i a .  
W o b e c  p o d n i e c e n i a  n i em a l  o b ł ą k a n y c h  
N ie m ie c  n a r o d y  w in ny  z a c h o w a ć  z im n ą  
krew.

Nowotworzony
KINO-TEATR „EDE Nfil ul. Panny Marji 12. 

Telefon 25-20.-----
Dziś i dni  n a s tę p n y c h :  

Przepiękny K i
i

W z r u sz a ją c e  p rz eż y c ia  k r ó lo ­

wej w e d łu g  g łośne j  sz tu k i
RÓLEWSKI

rom ans film ow y ■KOCHANEK sc e n ic z n e j  N oela  C oaw ar da
Nowy św ia tow y  s u k c e s g e n ja ln e j  pa ry  C laudette F red rie  C olbert M arch.__

NAD P R O G R A M : A ktualności dźw iękow e P aram ount!!, m. in. P o lsc y  lo tn ic y  A da­
m ow icza. N ajnow sza g ro tesk a  rysunk. F leischera o raz  Tygodnik dźw ięk. P.A.T.
Z w rac a m y  u w ag ę  na  n a sz ą  p i e r w s z o r z ę d n ą  a p a r a t u r ę  d ź w ięk o w ą ,  n i e z r ó w n a n ą  w r e ­
p r o d u k o w a n iu  m uzyki,  s tó w a  i dźw ięk ó w .  — Ceny m ie jsc  o d  49 0r. d o  Zł. 1.30

Już jeżdżą na nartach.
ZAKOPANE. Przez dwa ubiegłe dni 

padał w górach dość obfity i gęsty  
śnieg, który w pewnych partjach pokrył 
ziem ię warstwą śnieżną od 20 —  30 cm ., 
stwarzając dobre warunki dl* narciarzy.

Regle oraz ca łe  pasm o Tatr pokryte 
są śnieżną powłoką. Skorzystali z tego  
narciarze i wyruszyli w góry. Z rozm ai­
tych stron relacjonują o dość dobrych  
warunkach śnieżnych i tak na Hali P ysz­
nej jest śniegu około 30 cm ., a tem p e­
ratura waha s ię  około 3 stopni poniżej 
zera.

Również na Hali G ąsienicow ej i w 
Kotle Kasprowym zjeżdżali narciarze tak, 
że naw et dobrnąć można na nartach 
przez Karczmisko aż do Boczania. T em ­
peratura w sam em  Zakopanem również 
znacznie się  obniżyła.

Niemieccy wytwórcy armat 
gratulują Hitlerowi.

PARYŻ. Prasa poranna pookreśla  
konieczność n iezw łocznego rozwiązania  
zagadnienia, w ysuniętego przez gest n ie ­
m iecki. Należy —  zdaniem  dzienników —  
znaleźć sposób na to, aby konferencja 
rozbrojeniowa m ogła przeszkodzić po­
nownem u zbrojeniu się  N iem iec. Straco­
ne dnie, tygodnie, czy m iesiące um ożli­
wiłyby N iem com  w zm ocnienie ich p otę­
gi wojskowej. Żeby zdać sob ie  sprawę 
z tego, wystarczy zapoznać się  z d ep e­
szam i gratulacyjnemi, w ystosow anem i do 
kierowników R zeszy przez magnatów  
ciężk iego przem ysłu, który tej zimy nie 
będzie m iał bezrobocia.

Niefortunny autor.
B. kat M aciejewski pociągnięty do 

odpow iedzia lności.
P r o k u r a t o r  s ą d u  o k r ę g o w e g o  p o c i ą ­

gną ł  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  b. k a ta  M a ­
c i e jewskiego .  Macie jewski  przy p o m o c y  
j e d n e g o  z dz ienn ik arzy  żydowsk ich  n a ­
p isa ł  pam ię tn ik i  p t. „P o d  s z u b i e n i c ą ”, 
w k t ó ry ch  p o d a ł  p r z e d ś m i e r t n e  z e z n a ­
nia s k a z a ń c ó w .  P o n i e w a ż  „ p a m i ę t n i k i ” 
z aw ie ra ją  sz e re g  szczegółów ze ś ledztw,  
k tó r e  Mac ie jewsk i ,  w in ie n  był  z a c h o ­
w a ć  w t a j e m n i c y  j ako  u rz ę d n ik  Min.  
Spr aw iedl iw ośc i ,  n a  co z resz tą  sk łada ł

przys ięgę ,  p r o k u r a t o r  p o c ią g n ą ł  go  do  
odp ow ie dz ia ln oś c i  za zd rad ę  t a j e m n i c  
s łuż bowy ch.

Powstanie w Sjamie.
LONDYN. Podróżni, przybywający z 

Bangkoku, twierdzą, iż marynarka sjam- 
ska przyłączyła się  do powstańców, któ 
rzy opanowali arsenał W ten sposób  
wojska rządowe pozostaną bez amunicji, 
kiedy wyczerpią się  ich zapasy. W edług 
w iadom ości, pochodzących z innych źró 
deł, wojska rządowe posuwają się  zw y­
cięsko naprzód. Sytuacja powstańców  
jest bardzo trudna. Coraz częśc iej noto 
wane są wypadki dezercji z szeregów .

5,000 żołnierzy chińskich 
utonęło w falach rzeki Miu.

LONDYN. Jak donoszą z Szanghaju, 
w czasie  przebywania rzeki Min utonęło  
5 tys. żołnierzy chińskich.

U siłow ali oni w czasie  walki z wro- 
giem i wojskami chińskiem i przepłynąć  
rzekę na zbudowanych przez sieb ie  tra­
twach opartyćh na zbiornikach nafty.

Tratwy zostały jednak porwane gw a ł­
townym prądem i rozbite, tak, że  żo ł­
nierze zginęli w falach.

Samoloty rosyjskie nad 
Dżehoiem.

PEKIN. W godzinach popołudniowych  
straż w m iejscow ości C zengte zauwa­
żyła trzy sam oloty sow ieck ie, które krą­
żyły nad D żehoiem  przez trzy godziny, 
rekognoskując okolicę, poczem  odleciały  
na północ. Garnizon C zengte siln ie  o- 
strzeliw ał owe sam oloty. Interpelowany  
w tej spraw ie poseł sow iecki w Man- 
dżurji ośw iadczył, że  nic mu nie w iado­
mo o takich sam olotach.

Wyrok w procesie krakow­
skim.

KRAKÓW. Przed sądem  okręgowym  
w Krakowie odbyła się  rozprawa prze­
ciwko 30 w łościanom , m ieszkańcom  wsi 
Przew óz, którzy działając w porozum ie­
niu, nie dopuścili w yznaczonego przez 
wojewódzki w Krakowie przewodniczą- 
czego zarządu gm innego w Przew ozie  
do przejęcia urzędowania. P o  przepro­
wadzonej rozprawie sąd skazał za naj­

śc ie  na urząd gminny w P rzew ozie i 
zm uszenia komisji lustracyjnej do zanie­
chania urzędowania jednego oskarżonego  
na 9  m ies., 6 oskarżonych po 8 m ies., 
14 po 7 m ies. i 2 oskarżonych po 6  
m iesięcy w ięzienia, 6*iu oskarżonych u- 
niewinniono.

Tak, albo nie.
PARYŻ. Brice w „Le Journal" przy­

pomina, że Liga Narodów nie potrafiła 
zm usić do poszanowania sw oich posta­
now ień nawet w wypadkach drugorzęd­
nego znaczenia. D latego w chw ili o b e c ­
nej nie należy zajm ować s ię  kwestją 
dania Lidze Narodów pozorów rewanżu 
w stosunku do N iem iec, lecz  przedew- 
szystkiem  zdem askow ać manewr n ie­
m iecki.

Naglącem  zagadnieniem  chw ili nie 
jest wypracowanie przyszłej konwencji 
rozbrojeniowej, lecz  zapew nienie posza­
nowania jedynej konwencji rozbrojenio­
wej, jaka istn ieje obecnie. Należy odpo­
w ied zieć jednem  słow em : „tak, lub n ie“, 
na pytanie czy N iem cy są w porządku 
w stosunku do częśc i 5-ej Traktatu Wer 
Salskiego, który jest jedyną istn iejącą  
konwencją wojskową. Oto jedyna rzecz, 
która ma dziś znaczenie.

D ź w ię k o w y  Q T V T  flU /Y **
K in o -T e a tr  W  1

P o t ę ż n a  t r a g e d ja  k o b ie ty  na  k tó re j  ciąży 
g r z e c h  p rz e sz ło śc i .
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P O W R Ó T .
Nie rozróżni ł  p rzed  chwi lą  o d c ie n ia  jej g łosu  i 

brał  za z a ż e n o w a n i e  s t rasz l iwą  roz te rkę ,  m a l u j ą c ą  
się w jej  oczach .  Niech  p rz e m ó w i  s a m a ,  n iech  w y ­
łoży sw o je  ż ą d a n i a  bez  niczyjej  pomocy. . .  Niech  b ę ­
dz ie  to k a ra  dla  niej. . .  Ileż to razy już,  gdy  była 
je szcze  przy  n im ,  j ego  żoną ,  j e g o  dz ie ck ie m ,  z u- 
ś m i e c h e m  w yznacza ł  jej p o d o b n ą  karę,  była b o w i e m  
d z i e c k i e m  k r n ą b r n e m  i d e s p o t y c z n e m ,  a le  z a r a z e m  
ja k  po w ta rza ł  jej to  c z ę s t o —źr ód łe m  miłości .

Była ta k  m ł o d a  jeszcze,  gd y  wychodz i ła  za  n i e ­
go! Czy k o c h a ł a  go  n a p r a w d ę ?  Czy n ie  u leg ła tylko 
p o t ę d z e  j e g o  osobis tośc i  i in te lek tu ,  j ego  rozgłosu,  
k tó r y  s ta w a ł  się już s ławą?

J a k  wszyscy  ludz ie  s i lnego  d u c h a  czuł  ukr y tą  
p o t r z e b ę  pozby c ia  się swej  m o c y  po  w y k o n a n i u  swej  
pracy .  Ma jąc  lat  czterdz ieśc i ,  zna ł  tylko t r u d  ż y d a ,  
m a ło  pr zy j em nośc i ,  a miłości  nie  zna ł  p rawie  wcale .  
B e r t r a n d a  p o c ią ga ła  go, jak o a z a  w pus tyni .  O d n a ­
lazł sw ą  r ó w n o w a g ę  d u c h o w ą  p o m i ę d z y  nią,  u ległą  
p o m i m o  k a p r y ś n e g o  us p o so b ie n ia ,  z a k o c h a n ą ,  d e s p o  
t y c z n ą  a le  lęk l iwą— a ludzkośc ią  z krwi i błota,  k t ó ­
rą budz ił  d o  życia  w sw ych powieśc ia ch .

Trwało  to dw a  lata. A p o t e m  r ó w n o w a g a  jeg o  
życ ia  zachwi a ł a  się s t raszl iwie i głupio,  j ak s p o d z i e ­
w a ć  się należa ło .  B e r t r a n d a  zdradz i ła  go z j a k im ś  
„g i go lo ”. L o m b a r d  dowiedz ia ł  s ię  o te rn n iema !  od- 
r azu  i było to  s t raszne .  Dziwił się, że n ie  zabi ł  jej 
wówczas .  Odesz ła ,  w g r u n c ie  rzeczy rozbi ta,  r o zd z i e ­
r a n a  ża l em,  a m o ż e  i czu łośc ią uczuć,  lecz s t a w i a ­
jąc  m u  czoło A D o t e m — rozwód.  I z n o w u  powróci ł  
d o  swej  pr acy .  Minę ły dwa  lata,  a r a n a  je g o  se r ca  
krw aw ić  n ie  pr zes ta ła .  Teraz  przyszła ta,  k tó ra  ją 
zada ła .  Z a p y t a ł  g ł o s e m  b ezb a rw nym :

—  A ,więc?
Rzekła s z e p t e m  ta k  c i ch ym ,  że pochyl ić  się 

m u s i a ł  w jej s t r on ę ,  by ją usłyszeć:
—  J e s t e m  sama. . .  z u p e ł n i e  s a m a  ..
Drgną ł ,  ale rzekł  b ru ta ln ie :
—  1 p o t r zebu je sz  z na czne j  sumy. . .
W y d a ł a  okrzyk:— Och!— i w y b u c h n ę ł a  g ł o ś n e m  

s z lo cha n ie m .  Pa t rz ąc  na nią,  j ak  ws t rząsa ły  n ią  łk a ­
nia,  odczuł  li tość i wróc iła  m u  d aw n ie js za  p o t r z e b a  
opiek i  n a d  nią.  Zbliżył s ię  d o  niej ,  pogładz i ł  ją po  
rękach:

— No, u s po kó j  się!... Nie c h c ia łe m  ci rob ić  
przykrości . . .  M o ż e m y  to za ła twić  przyjaźn ie .. Mów, 
s łuc ham. . .

Cierpl iwie s ta ra ł  s ię u sp o k o ić  ją, w k o ń c u  o p o ­
wiedz ia ła m u  swoją  h is tor ję  g ło s e m  u r y w a n y m  i z a ­
kończyła :

—  W szys tk o  to  jest  ok ropne . . .  bola ło mnie ,  b o ­
lało s trasznie. . .  Za  wie le ,  widz isz— b ył am  sama. . .  Nie  
k o c h a ł a m  go... o, nie. . .  nie.  Cieb ie  tylko k o c h a ła m  
i k o c h a m  jeszcze. . .

O ta r ła  nos.  Pokiwał  g łową i rzekł:— Zapóźno.
S po j rza ła  na  n ie go  z p r z e r a ż e n i e m  i c iągnę ła :
—  P o sz ł am  za nim.. .  B y ła m  do  te go  z m u s z o n a ,  

w ypę dz i ł e ś  m n i e  przec i e  .. A p o t e m  sk oń czy ło  się 
wszystko. . .  O d e g n a ł a m ,  o d s u n ę ł a m  od  s ieb ie  to 
wszystko,  j a k g d y b y  te g o  n ig dy  n ie  było,  p r a w d a ?  
P r z e s t a ł a m  n a w e t  m y ś le ć  o te rn  ..

Tyle n i e ś w i a d o m e j  bez t rosk i  w yt rąca ło  m u  
b ro ń  z ręki. Z a p y ta ł  ba rd zo  łagod nie :

— Ale czego  chcesz  o d e m n i e ?
Po chyl i ła  g łowę:
—  Ż e b y ś  m n i e  wziął zp owro tem !
W y p r o s t o w a ł  się:
—  Co ty  mówisz?
Wziąć  ją z p o w r o t e m ?  Uniósł  się g n i e w e m  strasz 

l iwym. Teraz,  g d y  p o n ie w ie ra ła  się już wszędz ie,  
przyszła ko le j  na  n ie go ,  by  w y ra to w a ł  ją z błota?! 
Ryknął:

—  Nigdy! Nigdy!
W y c i ą g n ę ł a  r ęce  do  n iego:
—  M a m  ty lk o  ciebie!
O k rz y k  t e n  w s t rząsną ł  n im,  a le  o p a m i ę t a ł  się: 

„Tylko m n i e ! ” A ta m c i ,  t a m c i  inni?  S ta n ą ł  p rzed  nią. 
o tworzył  już  usta,  by krzyknąć :— W y n o ś  się!

Lecz zastygł  w b e z r u c h u  A p o t e m  zwo lna  rę 
k ą  p r z e s u n ą ł  po  czole.  W jej n i e r u c h o m o  zapa trzo 
nych ,  ob e sc h ły c h  z łez oczach ,  ujrzał  w yraz  uparty 
w y s t r a s z o n y  i przeraźl iwy,  j ak  u dzieci ,  k tó r e  naga 
n a  lub os t re  s łow a w y p ę d z a j ą  n a  ul icę,  p c h a j ą c  j< 
p r z e d  s i eb ie  n a d  w o d ę ,  do  rzeki.. .

P r z y m k n ą ł  oczy.  Z a t r z y m a ć  ją?... Niewątpliwi:  
k tó r e g o ś  d n i a  porzuci  go znowu. . .  Cie rp ieć  znowu,  
jak  c ie rp ieć ?  W y c ią g n ą ł  r ę k ę  i zadzwonił .  Zbladła 
jak  c h u s t k a ,  i po w st a ła  z mie jsca .  Ukaza ła  się słu 
ż ąca .  Po kró tk ie j  pauz ie ,  rzekł  g ło s e m  spokojnyr r

—  Pro sz ę  d o d a ć  n akr yc ie  d la  pani  p rzy  stolf
Nie  odwróc i ł  się odrazu ,  a le  drgną ł ,  bowien

w sz lochu ,  jaki us łyszał  za sob ą ,  rozróżni ł  p o  ra 
p ie rwsz y  dźw ięk  bólu d o j r za łe go  s e r c a  k o b i e c e g o .

DOBRA~ŻONA.
U s i ą d ź m y  na  t a r a s i e — rzekła  m o j a  ż o n a — tu je: 

b a rd z o  p rzy j em ni e .
—  T a k  w y d a je  s ię  w sz y s tk im  —  o d p a r ł e m  ■— 

d l a t e g o  wszyscy  s i e d z ą  s t łoczeni  tutaj ,  j a k  śledz ie  
be c z c e  po d c z a s  gd y  w e w n ą t r z  kawia rn i  j e s t  zupa 
n ie  pus to ,  W e j d ź m y  lepiej  do  ś ro dka .

—  J a k  u w a ż a s z — o d p a r ł a  ż o n a
W esz l i śm y  do  kawiarni .
— U si ąd źm y  t a m  w kąc ie,  d o b r z e ? — rzekła m 

ja ż o n a . — Tu n a p r z e c iw k o  o k n a  jest  s t ra sz n y  pd 
ciąg.

—  Zd a je  ci się,  to  n ie  jest  p rzec iąg ,  tylko  p 
p ro s tu  fala o rz eź w ia ją c e g o  p r z y j e m n e g o  powietrz 
P o z o s t a ń m y  tu ta j .  D. c. n.



Za wyzysk robotników
w ysok ie  k a ry  na  65 p racodaw ców .

W wyniku stałej kontroli ze  strony 
czynników rządowych zostało ukaranych 
w ciągu miesiąca września rb. w drodze 
administracyjnej 65 pracodawców za nie 
przestrzeganie przez nich ustalonych w 
stosunku do robotników warunków płacy 
i pracy,

Z pośród ogólnej liczby 65 ciu osób, 
skazano na areszt bezwzględny powyżej 
1-go m ies iąca?  osób, zaś poniżej jedne­
go miesiąca 2 osoby, resztę na grzywny 
wynoszące od kilkudziesięciu do kilku­
se t  złotych. Ponadto starosta łunicki 
ukazał Zygmunta Ołdakowskiego, pełno­
mocnika majątku Chotynicze za wstrzy­
mywanie należnych wynagrodzeń pracow­
nikom leśnym grzywną 2.000 zł., z za­
mianą w razie nieściągalności na dwa 
m iesiące aresztu.

Tenże starosta ukarał Ludwika Hen- 
szla, dyrektora lasów dóbr Jarosława 
Potockiego, za wstrzymywanie zarobków 
pracownikom leśnym grzywną 500 zł. i 
Jerzego Żółkiewskiego za wstrzymywanie  
wynagrodzenia pracownikom tartaków —  
grzywną 300 zł.J

Również za rozmyślne obniżanie płac  
starosta grodzki śródmiejsko warszawski 
ukarał Henryka Kirsta, właściciela i dy­
rektora szkoły handlowej grzywną 1500  
zł. z zamianą w razie nieściągalności 
na 45 dni areszsu. Tenże starosta uka­
rał Jerzego Józefa Kowalewskiego, za­
rządcę drukarni grzywną 1000 złotych z 
zamianą w razie nieściągalności na 30  
dni aresztu, oraz Jana Kowalewskiego, 
również zarządcę drukarni, grzywną w 
kwocie 100 zł. z zamianą na 30 dni a- 
resztu.

Starosta tarnobrzeski ukarał Jerzego  
Lubomirskiego z Chot-zewic grzywną w 
kwocie 300 zł.

Za nieprzestrzeganie obowiązującej 
umowy zbiorowej Sporządzono protokuły 
właścicie lom  fabryk włókienniczych W 
Pabjanicach, mianowicie: Urbachowi, Bu 
czowi, Goniczowskiemu, Mądremu oraz 
KuperWasserowi, którzy w konsekwencji 
zostaną pociągnięci do odpowiedzialno­
ści karnej.

Niema dymu bez ognia.
Ile jest prawdy w zarzutach człon 

ków Spółdzielczego Banku Ludowego, 
przesądzać dziś fjję chcemy. Zarzuty te 
jednak istnieją i redakcja nasza stale 
je  otrzymuje. Oczywiście, o ile słuszne  
je s t  przysłowie, że „niema dymu bez o- 
gnia“ o tyle prawdziwem jes t i powie­
dzenie, że trudno wszystkim dogodzić, 
zwłaszcza w obecnym czasie kryzysu. 
Niemniej, by być W zgodzie z własnem  
sumieniem dziennikarskiem i uwzględnić 
bezstronnie opinję naszej Rodziny Czy­
telniczej — do sprawy Banku Ludowe­
go powrócimy, zasięgając opinji fachow­
ców bankowych. Wszystko, co dotych­
czas o Banku tym pisaliśmy, wszystkie 
stawiane tej instytucji zarzuty zostały, 
niestety pominięte milczeniem przez 
Bank i jego Radę Nadzorczą. W tern

tkwi owo przewlekłe nieporozumienie, 
które zdecydowanie zlikwidować trzeba. 
Nie powoduje nami uprzedzenie, dalecy 
jesteśm y od jakiejkolwiek nagonki naBank, 
skoro jednak zarzuty nasze pominięte 
milczeniem zostały, a jednocześnie nie 
milknie głos krytyczny naszych czytel­
ników', będących członkami Banku, to w 
konsekwencji do porządku dziennego w 
sprawie tej przejść nie możemy i oświe- 
tlić ją  musimy. Wszystkich naszych Czy 
telników, którzy w sprawie Banku Lu­
dowego zwracali się do nas i zwracają 
ze  skargami prosimy, by jasno skonkre­
tyzowali swe zarzuty, przez uzupełnie­
nie materjału ju ż  nam nadesłanego.

Do naświetlenia stosunków w Banku  
Ludowym powrócimy.
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P en s je  p raco w n ik ó w  pow inny  
być w y p ła c a n e  p u n k tu a ln ie .  Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych wydało 
podległym władzom, związkom samorzą­
dowym polecenie śc is łego  przestrzegania 
obowiązujących przepisów w sprawie  
ubezpieczenia emerytalnego pracowni­
ków miejskich.

Między innemi, aby nie zwalniano 
dyscyplinarnie pracowników bez uzasad­
nionych podstaw, a tylko w celu uchy­
lenia się  od wypłacenia obowiązujących 
świadczeń.

Równocześnie Ministerstwo wezwało  
związki samorządowe do terminowego  
wypłacania uposażeń pracownikom sa ­
morządowym.

Likwidacja zatargu  
w  hucie „Blachownia".

W inspektorac ie  pracy odbyła się 
wczoraj konferencja  w sprawie strajku 
włoskiego w hucie  „Blachownia", po­
łączonego z „okupacją"  huty przez ro­
botników. J a k  w iadom o, wszyscy ro­
botnicy w liczbie 200 otrzymali w ym ó­
wienie, którego term in upływał w dniu 
28 bm , poczem  huta m iała być u n ie ­
ruchom iona na czas n ieograniczony:

W wyniku konferencji zatarg został 
zlikwidowany. Dyrekcja hu ty  zgodziła 
się cofnąć wym ówienie, przyczem ro ­
botnicy m ają zapew nioną  pracę przez 
cały miesiąc listopad.

W ieczorem robotnicy opuścili mury  
™}y ' rano przystąpili do pracy,

ora odbywa się o b e c n ie  normalnie.

1,200 robotników „okupuje” 
fabryką „Stradom ”.

W dniu 21 b. m. upływa, jak wiado­
mo, termin wymówienia pracy 1,200 ro­
botnikom fabryki .S trad om ”,’ zatrudnio­

nym na oddziele jutowym. Wymówieniem  
objęci są wszyscy robotnicy na tym od­
dzielę, redukcja jednak ma objąć 500  
robotników.

Wczoraj w związku z tern odbyła się  
w inspektoracie pracy czwarta z rządu 
konferencja, która i tym razem żadnego 
rezultatu nie dała, dyrekcja fabryki u- 
znała bowiem za niemożliwe wstrzyma­
nie narazie redukcji lub też na zmniej­
szenie ilości dni pracy do 2-ch dni w 
tygodniu i z a trudnienie w ten sposób  
wszystkich robotników do czasu uzyska­
nia przez fabrykę zamówień.

W m iędzyczasie wszyscy robotnicy 
odddziału jutywego na znak solidarności 
ze swymi towarzyszarpi, zagrożonymi re­
dukcją, rozpoczęli strajk, nie opuszcza­
jąc fabryki. Strajk i okupacja fabryki 
trwają w dalszym ciągu.

Dziś odbędzie s ię  następna konferen 
cja w inspektoracie praczy

„O kupac ja"  fab r .  ^M łot" . W ub.
sobotę  upłynął term in wypowiedzenia 
w fabryce wyrobów m etalow ych „Miot” 
(dawniej B-cia Kanczetyscy),- przy ul. 
Ogrodowej 43-45. Redukcja objęła 
wszystkich zatrudnionych  w fabryce 
robotników w liczbie 3Ś, przyczem fab­
ryka ma zostać un ieruchom iona  na czas 
nieograniczony. Robotnijcy, którym 14 
b. m. skończyło się wypowiedzenie, na 
znak protestu przeciw zam knięciu  fabr. 
postanowili nie opuszczać jej. Okupacja 
fabryki trwa więc od soboty.

Zniesienie przym usu ubezpie­
czeniowego.

Rolnicy, zwłaszcza drobni występują 
od szeregu m iesięcy z szeregiem zarzu­
tów pod adresem Powszechnego Zakła­
du Ubezpieczoń Wzajemnych. Ich zda­
niem — odszkodowania pogorzelowe w 
żadnym obecnie nie pozostają stosunku 
do ponoszonych strat.

W związku z takim sfanem rzeczy  
na ostatniem posiedzeniu Wydziału pow. 
warszawskiego zapadła uchwała o znie  
sieniu przymusu ubezpieczeniowego od 
dnia 15 lipca 1934 r.

Uchwała ta — - zgodnie ż ustawą sa­
morządową — nie podlega kompetencji 
wład nadzorczych.

Należy przypuszczać, że PZU W pod­
da rewizji swój dotychczasowy stosu­
nek, względem ubezpieczonych rolników 
i zkclei podejmie kontrakcję.

W każdym razie uchwała o zniesie­
niu przymusu ubezpieczeniowego jest  
zjawiskiem wielce znamiennem. Lekce­
ważyć jej nie wolno.

Wszystko fałszują.
W związku z naszą notatką pod tyt. 

„Wszystko fałszują", dotycząćą koniecz­
ności najenergiczniejszej kontroli arty­
kułów spożywczych, które masowo są 
fałszowane przez nieuczciwych wytwór­
ców, Wydział Zdrowia Publicznego przy 
Zarządzie Miejskim komunikuje nam, że 
w roku ubiegłym pobrano do badania 
210 prób, a w roku bież. 316.

Dowodzi to, że organa sanitarne in­
teresują się tą sprawą. Również i mleko 
badane jest skrupulatnie, czego dowo­
dzą cyfry: do Zakładu Państwowego ba­
dań w Łodzi w roku ub. przesłano 237  
prób mleka, a w bieżącym 382 próby. 
Obecnie czynione są studja nad zorga­
nizowaniem w Częstochowie miejskiego  
Zakładu badań, jako jednostki samowy­
starczalnej, w celu wydatnej walki z 
chciwością wytwórców i nieuczciwym  
handlem artykułami fałszowanemi.

Podając do wiadomości naszych czy  
telników wyjaśrrenia Wydziału Zdrowia

i Opieki Społecz.iej, szczególnej trosce  
Wydziału powierzamy mleko, które n ie­
stety dociera do miejskich konsumen­
tów w stanie przeważnie bezkontrolnym, 
co bezwątpienia ma wielkie znaczenie  
dla zdrowia mieszkańców naszego mia­
sta, szczególnie dla zdrowia dzieci.

Woda jest zdrowa, ale tę  mamy w 
wodociągach —  w mleku jest ona zb ęd ­
na. Urządzanie częstych lotnych komisji 
sanitarnych na rogatkach, najskuteczniej 
przeciwstawi się fałszowaniu mleka.

O twarcie w ieczorow ych  k u rsó w  
g im naz ja lnych .  We wtorek o godzinie  
18-ej, w lokalu Szkoły Rzemieślniczo-  
Przemysłowej (Aleja Kościuszki 17J, od 
było s ię  otwarcie i inauguracyjne wykła 
dy na wieczorowych kursach grmnazjal- 
nych dla dorosłych.

Kursy te prowadzi Zarząd Koła Zw. 
Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych, 
wykładają dyplomowane siły nauczyciel­
skie. Dla spóźnionych zapisy w dalszym  
ciągu codziennie od godziny 16-ei do 
17.30.

Z ebran ie  Z rzeszen ia  l i te ra tó w , 
m a la rz y  itd. Prace nad organizacją 
Zrzeszenia literatów, malarzy i rzeźbia­
rzy dobiegają końca. W nadchodzącą so  
botę, 21 bm., o godz. 19 ej, w lokalu 
redakcyjnym (Aleja 32) odbędzie  się  
pierwsze organizacyjne zebranie, na któ 
re zapraszamy uprzejmie wszystkich za­
interesowanych.

Pragnąc umożliwić nawet i opóźnio­
nym wzięcia udziału w pracach w stęp ­
nych Zrzaszenia, na zebraniu przyjmo­
wać będziemy jeszcze  dodatkowe zg ło ­
szenia.

Ze Zw iązku P ań  Domu. W dniu
dzisiejszym w Towarzystwie Przyjaciół 
Francji (Al Kościuszki 7) p Z. Brykal- 
ska wygłosi pogadankę p. t. „Przegląd 
prasy kobiecej”.

Nowy lokal gm . Pora j.  Zarząd 
gm iny Poraj przeniesiony został do 
now ego lokalu przy ul. 3 Maja Na 5. 
Przy nowym  lokalu znalazł pom ieszcze­
nie i areszt gminny.

T ea tr  k a m e ra ln y .  Teatr Kame 
ralny rozpoczyna dziś, w czwartek, 17 
b. m., spóźniony sezon w odnowionej 
sali, komedją staropolską Fr. Zabłockie-  
go „Fircyk w zalotach”. —  Początek o 
godz. 20-tej. Przedsprzedaż biletów w 
księgarni W. Swięcki i s-ka.

Inw alidzi zwyciężyli. Ostatnio do 
nosiliśmy o zamierzonej reorganizacji 
sprzedaży wyrobów tytoniowych, opartej 
dotąd na przywileju koncesji inwalidz­
kiej. System  ten miał być zastąpiony  
przez wprowadzenie wolnego handlu wy 
robami tytoniowemi. Przeciwko temu  
projektowi żywo zareagowali zaniepoko­
jeni o swój los inwalidzi wojenni. O b e­
cnie, jak nam donosi nasz korespondent 
warszawski, sprawa ta upadła i system  
koncesyjny utrzymany zostanie nadal w 
zakresie sprzedaży wyrobów tytoniowych  
na ulicach i w miejscach publicznych. 
Koncesje wydawane będą nadal wyłącz­
nie inwalidom wojennym, którzy ponad­
to będą mieli nadal prawo pierwszeń­
stwa przy zawieraniu umów na sprze­
daż hurtową wyrobów tytoniowych.

S ta ty s ty k a  chorób  zak a źn y ch  I 
zgonów . Miejski wydział zdrowia za­
notował w ub. tygodniu 10 wypadków 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tem  
na dur brzuszny —  3, płonicę — 4 i 
błonicę —  3. W tymże tygodniu zmarło  
w naszem m ieśc ie  24 chrześcijan i 3 
żydów.

Pleb iscy t Czytelników trw a .  Z a­
kończony w niedzielę konkurs literacki 
znajdzie swoje ukoronow anie  wyelemi- 
now aniem  laurea ta .  Od poniedziałku 
Czytelnicy nasi nadsyłają nam  kupony 
z tyfułem  najlepszego utworu i nazwis­
kiem  ągfora. Głosowanie trwać bedzie 
do soboty  21 b. m. z tem , że w ciągu 
niedzieli obliczymy nadesłane ałosy a 
w poniedziałek wyniki ogłosimy

Ponieważ w drugiej części konkursu 
w ostatn iej chwili wycofał się p. Ka- 
łędkiewicz, utwory poetyckie  jego zo ­
stały wyeliminowane.

Wszystkich naszych Czytelników pro ­
simy o dotrzym anie te rm inu  w nadsy­
łaniu kuponów  do głosowania możliwie 
wcześniej by dla nas stało się możliwem 
dokonan ie  obliczenia głosów już w n ie ­
dzielę.

u«#HhSDW£ n i? ^ S iążeczek p rem io ­w ych P. K. O. Dnia 16 b. m. odbyło
się w Centrali P. K. O. w Warszawie 
3U te z rzędu losowanie książeczek na 
prem jow ane  wkłady oszczędnościowe 
serji I-ej.

Po zł. 1000 — otrzym ają  właściciele 
następujących  książeczek:

405 2 330 5.694 5.999 6.703 7.525 
9.478 12 974 13.605 13.842 15.081 15911
nn l 87, 20,851 21,075 22*473 22 901 28244 
29.314 30 240 30.732 31.692 32.916 33 257
37432  41-328 44.187 44.334 45.862
46.237.

Z „H erbatk i O lsz tyńsk ie j" .  Sta­
raniem Sekcji Rozbudowy Osiedla Zdro­
wotnego w Olsztynie dla wychowanków  
* j L . Traue utta. w sali Rady Miejskiej 
odbyła się  zabawa taneczna o miłym 
nastroju towarzyskim p. n. „Herbatka 
Olsztyńska .

Zabawa ta dzięki zapobiegliwości or­
ganizatorów zgromadziła licznych gości 
l przyniosła pokaźną sum ę na ten do­
niosły cel. Zarząd Sekcji czuje się w 
obowiązku złożyć podziękowanie pp. 
gospodyniom, gościom i wszystkim ro­
dzicom za poparci tej imprezy^

W yrok w  p rz e rw a n y m  proces ie  
ko m u n is ty czn y m . Przerw ana przed 
kliku dniam i rozprawa przeciwko He- 
nochowi Gutermanowi, Herszlikowi Ró­
żańskiem u, Mordce O penheim ow i i 
Chasklowi Lernerowi, oskarżonym  o 

• e.^no^<- 8o Komunistycznego Zw. 
Młodzieży Polskiej i wznoszenie okrzy­
ków przeciwpaństw owych w dn. 1 m a ­
ja przed lokalem PPS. — została wczo 
raj wznowiona, przyczem zapadł wy­
rok. G uterm an  skazany został na dwa 
lata więzienia, Różański i O penhe im  
po 1 roku więzienia, a L erner został 
uniewinniony.

Kino-Teatr „Atlantic1*
Dziś i dni nas tępnych .

W ie lk i p od w ójn y  p rogram

Biała noc KS~
H Jen n ings i P! Leska

Najgłośniejszy Billy Slllivan niezrówna-

w f i m i eer  PIEKIELNY W Y Ś C I G
Natiprogram: j a  c h c ę  s z a m p a n a

ICirto* Teatr*
Dziś i dni nas tępnych . 

N ajlepsza  k re a c ja  z p rz e p ię k n ą  D olores  
G a ste llo  w  dram acie  m iłosnym  d t

SERCA na WYGNANIU
O ra z  drugi p rog ram

z ulubię-PRAWO MĘŻA
H E N N Y  P O R T E N

 nicą

B iuro podań tłu m a czen ia  i p rzep isy w a ­
n ia  na m aszyn ach

F R.  F R A N C U Z A
p rzen iesion e

n a  ul. I II  Aleja 55 (drugi dom  za S ąd em )
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KUP RADJO -  STATOR -  Aleja 39.
Bójka na ul. Katedralnej. Na ul.

Katedralnej wynikła wczoraj między J a ­
nem Puchałem i Konstantym Marcinia­
kiem, zam. przy tejże ulicy, sprzeczka,  
która zamieniła się rychło w bójkę. W 
wyniku jej Marciniak odniósł szereg do t­
kliwych obrażeń. Bójkę zlikwidowała 
policja, zapraszając uczestników jej do 
komisarjatu, gdzie spisano prołokuł.

2 lata  więzienia dla w yw rotow ­
ca. Emanue l  Wodzisławski,  lat 20, czło 
nek Komitetu Dzielnicowego Związku 
Młodzieży Komunistycznej  i „technik" 
(kolporter bibuły komunis tycznej ) ,  z a ­
t rzymany 12 czerwca za wznoszenie o : 
krzyków antypaństwowych wobec ze ­
branego  na placu magis trackim t łumu 
bezrobotnych — skazany został wczoraj 
przez sąd okręgowy na 2 lata wię­
zienia.

Skazanie n iepopraw nej komu- 
nistki. Sąd okręgowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę młodocianej  apostołki 
„ra ju” sowieckiego,  17-letniej Doroty 
Rozencwajg,  uczenicy 6 kl. gimn.

Za działalność wywrotową Rozenc- 
wajżanka skazana już była w l is topa­
dzie r. b. na umieszczenie w zakładzie 
poprawczym,  lecz ze względu na jej 
wiek kara ta została jej wówczas za ­
wieszona.  Nie odstraszyło to jednak 
młodocianej  komunistki ,  która w dal ­
szym ciągu uprawiała szkodliwą dla 
państwa „robo tę”.

Przed kilku mies iącami  policja', o- 
trzymawszy poufne informacje o dzia ­
łalności R., wkroczyła w nocy do jej 
mieszkania.  Rozencwajżanka usiłowała 
spalić W piecu odezwy komunistyczne,  
co j ednak nie udało się W wyniku t e ­
go zasiadła wczoraj ponownie na ławie 
oskarżonych w sądzie okręgowym, k tó ­
ry skazał ją na umieszczenie w domu 
poprawczym,  a nie w więzieniu,  gdyż 
oskarżona w chwili wniesienia aktu o- 
skarżenia nie miała jeszcze ukończonych 
17 lat.

Złodziej i pase r  przed sądem .
Do mieszkania p. Marji Klamkowej  (św. 
Barbary 32), za pom ocą  otwarcia drzwi 
wytrychem, dostali się 26 czerwca r. b. 
dwaj  zawodowi  złodzieje Stanisław 
Hadrjan i Czesław Nowak. Ten ostatni 
wyjął z szuflady komody  2 obrączki 
złote, które wręczył Hadrjanowi.  Gdy 
złoczyńcy zamierzali  opuścić mieszka­
nie, zjawiła się nagle właścicielka miesz 
kania.  Schwyciła ona  Hadrjana za m a ­
rynarkę,  lecz ten  szarpnął  się, zos tawia­
jąc maryn a rkę  w rękach energicznej  
niewiasty,  poczem zbiegł. Nowak zdą­
żył uczynić to wcześniej .

Za uciekającymi  pogonili sąsiedzi 
Klamkowej: Czesław Morawski i Wła­
dysław Zabicki, którzy j ednak  zaniechać 
musieli  pościgu,  gdyż Hadrjan wydo­
był z kieszeni rewolwer i zagroził ści­
gającym go, że będzie strzelał. Złodziej 
zbiegł.

Skradzione obrączki Hadrjan wrę ­
czył niejakiemu Lucjanowi Lisowi, m ó ­
wiąc, że pochodzą one z kradzieży i 
poprosił  go, by zastawił je w lom bar ­
dzie, co też Lis uczynił i przyniósł Hadr 
janowi 5 zł. z groszami oraz kwit.

Wczoraj Hadrjan i Lis stanęli  przed 
sądem okręgowym, który skazał H ad r ­
jana  na 3 lata więzienia za groźbę uży-

UźwfęKowe
K i n o - , L U N A

dawniej  „Grand"

D z iś  i dni n a s tęp n y ch  — Dramat d w ó ch  w ie lk ic h  serc,  
kochającej ko b ie ty  i prokuratora  na t le  n ie z w y k ły c h  sto 
su n k ó w  am erykan- CZŁOWIEK, KTÓRY N a d  pro- 
sk ich  W f i lm ie  p.t. UKRADŁ S E R C E  gram:

Film polski p . t .  Tem bi -  Czarny W ładca

Taki jest nakaz mody.

ZĘBY, k orony, n ostk i — w p ra w ia  
L E K A R Z -  E N T Y S T A

U nikajcie  partaczy  d e n ty s ty c y n y c h  gdyż  
im n ie  w o ln o  dotykać s ię  p acjen tów .  

(Dz. U st .  Nr. 54, p oz .  474). 
B ro szu rę  w y ja śn .  — o trzym ać m ożn a  w  
księgarn iach , w  A dm inistr .  p ism a „Czy- 
s t o ś ć “ lub  od autora L ek a rz a -D e n ty s ty  
M IC H A ŁA  GREJNIECA w  C zęs to ch o w ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A le ja )  nr. 10.

Klajtańsze źródło  trykotarzy „Dźemper" 
™  C z ęs to ch o w a  III A le ja  Nr. 49 p o le c a  w  
d u ży m  w y b o r z e  w y r o b y  try k o ta rżo w e

Woda sp e c ja ln ie  o c z y sz c z o n a  p rzy  fabr  
C zęstoch ow ian k a  na lód do w y d z ie r ż a ­

w ien ia .  W ia d o m o ś ć  w  A d m in is tra c j i  „Sło
w a “

Prostota linji, praktyczność, miękka 
wełna, kolor ciemny — oto wskazania 
mody, które decydują o kroju jesienne­
go kostjumu. Przedewszystkiem mater- 
jały wełniane, chropowate w rodzaju 
tweedów i maferjałów coteles. Najmod­
niejszą jest miękka tkanina t. zw. dja- 
lap, będąca mieszaniną wełny i sierści 
króliczej.

Jes teśmy pod znakiem sportu, d la t e­
go kostjurn musi być wybitnie sporto­
wy i musi mieć linję prostą, aby wysmu 
klał sylwetkę.

Fantazja w rodzaju ozdobnych zakła­
dek na ramionach i rzędów guzików 
wzdłuż żakietu — dozwolona Ale zasa­
da: prosta linja.

Żakiet bywa krótki lub też trzy ćwier 
ci długości. Krótki, obciskający figurkę, 
długi, luźny i poszerzony u dołu. Spód­

niczka zupełnie® prosta w kroju: dwa 
szwy, jeden z tyłu, drugi z przodu, e- 
wentualnie głęboka fałda zaszyta u do 
łu. Monotonję kostjumu urozmaica b luz­
ka swemi żywemi, jaskrawemi tonami.

Podczas chłodów piękna pani kładzie 
na siebie płaszcz, prosty krojem, skromny 
materjałem, pozbawiony wszelkich oz­
dób. Choć nie wykluczony jest i płaszcz 
ozdobny, pługi i ze strojniejszego ma­
teriału wełnianego, mieszanego z j e d ­
wabiem, lub przetykanego jakby puchem, 
lub włosiem futrzanym. Płaszcze zapi­
nane są wysoko pod szyją, przyozdabia­
ne futrem, przyczem kołnierz futrzany 
nie jest przyszywany, by można go każ­
dej cbwili zastąpić szarfą futrzaną lub 
krótkiem cape z futra, które użyć moż 
na z powodzeniem i do ozdobienia suk 
ni lub płaszcza wieczorowego.

Zgubiono k siążeczk ę  K asy C horych  w y d a  
ną im ię  Górska G enow efa .

p o trz e b n y  chłopieć do praktyki w  z a w o -  
*  dz ie  g is er sk o -b ron zo w n iczym . W ia d o ­
m o ść  u l ica 'W a rsz a w sk a  Na 88, Kasprzyk.

cia broni pod ad resem  ściągających 
go, ce lem ut rzymania się w posiadaniu  
skradzionych przedmiotów oraz Lisa na 
1 rok więzienia za paserstwo.

Skradziony balon. J a k ą  drogą ba 
łon na wodę  sodową,  s tanowiący wła­
sność Pinkusa Cukiermana (Rynek Wie 
luński 42) dostał  się do mieszkania J a ­
na  Michatowskięgo (Warszawska 135) 
— niewiadomo.  Faktem jednak  jest, 
że balon ten  skradziono na placu J a ­
snogórskim furmanowi  p. Pinkusa — 
Bolesławowi Sta rczewskiemu i że b a ­
lon znalazła nas tępnie  policja u Micha­
łowskiego.  Pociągnie to oczywiście nie 
przyjemne dla tego os ta tniego skutki 
w postaci  rozprawy sądowej

Opryszek skazany  na 3 mieś. 
Więzienia. Na jadącego rowerem Jar a 
Bartelaka, robotnika, na łąkach koło A- 
niołowa napadł w dniu 1 sierpnia r. r.  
jakiś opryszek, który uderzył go dwu­
krotnie kamieniem w głowę i gdy Ba,r- 
telak spadł z roweru napastnik sam siacł  
na stalowego rumaka, poczem począł 
uciekać Świadkami napadu byli prze­
chodzący w pobliżu ludzie, którzy puś ­
cili się za opryszkiem w pogoń, lecz 
ten porzuciwszy rower, zdołał  zbiec.. 
odszukała go rychło policja i wczoraj 
Roman Biedroń — tak się bowiem opry­
szek ów nazywa —- zasiadł na ławie 
oskarżonych w sądzie okręgowym, który 
skazał go na 2 miesiące więzienia.

Pokłosie  złodziejskie. W Kasie
Skarbowej niewykryty narazie „doliniarz” 
skradł p. Walentemu Sosnowskiemu 
(wieś Wąsosz, gm. Węglowice) z klesze 
ni 70 zł-

— W Urzędzie Skarbowym skradzio­
no z kieszeni p. Henochowi Bomacowi 
(Mirowska 38) portfel z różnemi doku­
mentami  i wyrokiem sądu grodzkiego 
na 105 zł.

— W Urzędzie Pocztowym jakiś zło 
dziejaszek skradł p. Benjaminowi Wein- 
rybowi (Kilińskiego 16) z kieszeni 60 zł.

—  P. Stanisławowi Noconiowi (Pias 
towska 75) skradziono z przed sklepu 
przy ul. Al. Wolności 52 rower, wartoś­
ci 60 zł. Rower skradziono również p. 
Chasklowi Fajersztajnowi (Narutowicza 
44) z zamkniętej komórki.

— Na N. Rynku skradziono p. Sta­
nisławowi Omarowi (wieś Aleksandrja, 
gm. Dźbów) z wozu koszyk z zakupami, 
wartości 37 zł.

— Z zamkniętej komórki p. Fran­
ciszka Szczypiora (Cmentarna 37-41) 
skradziono 150 kg. jabłek, wartości 60 
złotych.

BOGATY I BIEDNY.
Spotka łem go przypadkowo i bynaj- 

najmniej  nie byłem z tego spotkania  
zadowolony.  Znal iśmy się już oddaw- 
na, ale m imo  to obcow anie  z nim nie 
sprawiało mi szczególnej przyjemnoś­
ci. Powód był bardzo prosty. On był

bogaty  i szczęśliwy, ja byłem biedny 
i żyłem prześ ladowany niedosta tk iem. 
Ile razy ze tknęl iśmy się ze sobą,  zaw­
sze starał  się mn ie  pognębić i poniżyć,  
l a k  było i teraz. Opowiadał  mi o swo 
im dostatku,  zwierzał się z kłopotów 
człowieka, który nie wie co robić z 
nadm ia rem  pieniędzy,  był niby to ser ­
deczny i wylewny, ale na dnie tego 
wszystkiego czaiło się szyders two z mo 
jej mizernej  osoby.  Wreszcie nie wy­
trzymał i zauważył  ironicznie:

Ale zdaje mi się, że tobie nie 
najlepiej się powodzi.

— Zgadłeś...  Popros tu  kapryśna bo­
gini szczęścia nie raczyła mnie  dotych 
czas zauważyć.

Nadąsał  się i odparł  ze złośliwą in­
tonacją  głosu:

A może nie umiałeś  zabrać się 
do tego jak należy.

— Tak, mówisz bardzo logicznie...
— A więc cóż, doszedłeś  do prze­

konania,  że ze złym losem trzeba się 
pogodzić.

— Nie zupełnie,  nie uważam się 
jeszcze za st raconego.

— Ale co ty możesz zrobić?
— Widzisz i dla nas  ludzi szarych,  

dla nas ludzi z pokornego  t łumu ist­
nieją pewne możliwości.

— Ciekawym co to być może?
— Ano to jest  taka pozornie skrom 

na i mała  rzecz. Popros tu los na Lo- 
terję Państwową.

:— Wierzysz, że wygrasz?
— Wierzę, bo chcę  wierzyć i wy­

grać muszę.  28 Loterja Państwowa jest 
tak doskonale  zorganizowana według 
nowego planu gry, że daje wszystkim 
wyborne szanse.  Mogę ci powiedzieć,  
że czuję się tak, jak bym  miał  już p i e­
niądze w kieszeni.  Dowiesz się o tern 
niedługo i przes taniesz zadzierać nosa.

Zauważyłem odrazu,  że to co po­
wiedziałem, wywarło na nim potężne 
wrażenie.  A kiedy się ze m n ą  żegnał,  
po raz pierwszy żegnał  się z s zacu n ­
kiem.

Słowo Sportowe
Na marginesie '1 zawodów 

lekkoatletycznych.
W uh. sobotę i niedzielę miały się 

odbyć zawody o puhar przechodni zna­
nego i cenionego pracownika społeczne­
go i sportowego WP. dr. Alfreda Franke. 
Lecz zaszedł  wypadek nad którem nie 
można przejść do porządku dziennego. 
W zawodach tych miały wziąć udział 
jak już nam wiadomo: Brygada, Makabi, 
Victoria z których ta ostatnia na dwa 
dni przed zawodami nades łała odmowną 
odpowiedź, t łomacząc się tern, że niema 
składu. Wobec takiego stanu rzeczy, 
zawody zostały odwołane. Dziwnem się 
wyda każdemu stanowisko kierownictwa 
sekcji lekko-atletycz. K0S. „Victorji“,

Podaje się do w iadom ości w szyst­
kich w ła śc ic ie li n ieruchom ości po 
ło ż tn y c h  przy u licach  zaopatrzonych  
w przew ody w odociągow e i k a n a ło ­
w e a nie połączonych z tem i prze­
w odam i że od dnia 9 października  
bież. roku zostaną im  w ym ierzone  
opłaty  za prawo pobierania w ody i 
korzystania  z k a n a łu  w  w ysokości 
10 % kom ornego wzgl. w artości czyn  
szow ej w czerw cu  1914 roku, a to 
na zasadzie zarządzenia p. M inistra 
Spraw W ew nętrznych z dn. 16 listopa  
da 1933 r., ogłoszonego w  K ieleckim  
Dzienniku W ojewódzkim  Nr. 12 z 
9. IX  ̂1933 r. O płaty te będą obow ią­
zyw ać do czasu przy łączen ia  n ieru  
chom ości do w odociągu i kanału .

Częstochowa, dnia 16 października  1933 r,

Z A R Z Ą D  M I E J S K I
Gminy m. Częstochowy.

WODOCIĄGI i KANALIZACJĄ

które miast być wdzięczne organizato­
rom za możność wzięcia udziału i s tar ­
towania w zawodach, tłomaczy się b ła­
hym powodem i odmawia.  Czy to w 
ten sposób pracuje się nad rozpowszech 
nianiem sportu? Czy tylko współzawo­
dniczyć należy ze słabszymi? Nie tędy 
droga domorośli  sportowcy. Drużynę 
wstawia się na zawody nie jedynie po 
to, aby zwyciężała, lecz i po to, aby 
się czegoś nauczyła, a była okazja któ­
rej może więcej nie być.

Z RADOMSKA.
— Pow rót w icestarosty . Wice- 

starosta,  p. St. Fibok, powrócił z urlopu 
i z dniem onegdajszym rozpoczął urzę­
dowanie.

— Bójka n a . szosie. Na drodze do
wsi Żany, gm Rząśnia, Wiśniewski Jan 
pobił do krwi Władysława Krawczyka, 
zadając mu szereg poważnych uszko­
dzeń ciała. Na awanturnika policja spi­
sała protokół, kierując doniesienie do 
sądu.

— „Czerwony k u r“ w powiecie.
Groźny pożar wybuchł we wsi Eligjów, 
gm. Sulmierzyce. Mimo energicznej ak­
cji ratunkowej ogień strawił  doszczętnie 
3 domy mieszkalne, 4 obory i stodoły 
ze zbiorami. Straty wynoszą przeszło 12 
tys. złotych. Jak ustalono, pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem

Drugi pożar miał miejsce we wsi 
Grabowiec, gm. Wielgomłyny, gdzie na 
szkodę gospodarza Pawła Comlika spa­
liła się stodoła ze zbożem. Straty wy­
noszą 2300 zł.

Nowootwarty Gabinet 
lekarsko  - dentystyczny

Jadwigi KończyckieJ
czynny codziennie oprócz świąt 

od 9— 12 i od 3—6. 
R a d o m s k o ,  P r z e d b o r s k a  2 8  

(dawniejszy budynek Kasy Chorych)

|  Sprzedaż wyrobów fabryki

I ŻYRARDÓW
i Harja GarSicówna
I
!

Radomsko, Reym onta 1.
Poleca: płótna, serwety, ręczniki,

ścierki, obrusy, kołdry, flanele  
i rzeczy wełniane. I
Obwieszczenie.

Sąd  Grodzki w  R adom sku na zasadzi  
art. 94 praw a w e k s lo w e g o  w z y w a  posiada  
cza w e k s l i  zag in ionych, w y s ta w io n y c h  Fra: 
Ciszkowi W r ó b le w s k ie m u  in blanco w  193 
roku p r z e z  A n to n ieg o  i J ó ze fę  m a łźo n k ót  
C h m ie lew sk ich  na 200 złotych , 50 z ło ty c t  
300 z ło ty c h  i 200 złotych, ab y  zg ło s i ł  s ię  \  
p rzec iągu  60 dni od dnia o g ło s z e n ia  do Są  
du G rod zk iego  i w e k s le  t e  S ą d o w i  okaza  
gdyż w  p r z e c iw n y m  ra z ie  S ą d  w y d a  orze  
cze n ie ,  u zn a jące  w e k s l e  za u m o rz o n e .



Nr.  239. S Ł O W O

JaK ffenryR SienKiewicz 
pisał „Ogniem i Mie­

czem”.
P r z e d  p i ę ć d z i e s i ę c i u  l a t y  „ S ło w o "  

-wa rs za wsk ie  r o z p o c z ę ł o  d r u k  po wieśc i  
h i s t o r y c z n e j  m ło d e g o ,  t r z y d z i e s t o k i l k o -  
l e t n i e g o  H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a .  P i e r w ­
sz y  od c i n e k  u k a z a ł  s i e  w  m a j u  1883 -go  
r e k u  w „S ło w ie " .

W e d ł u g  p i e r w o t n e g o  p la n u ,  p o w ie ś ć  
b y ł a  p o m y ś l a n a  n i e  j a k o  t r y l o g j a ,  n a ­
w e t  n ie  j a k o  p a r u t o m o w a  po w ie ś ć  h i s ­
to r y c z n a ,  a l e  j a k o  j e d n o t o m o w e  dz ie ło  
o  w o jn ie  k o z a c k i e j  i o o b l ę ż e n iu  Z b a ­
r aż a .  J u ż  n a w e t  i t y t u ł  był  g o tó w ;  
r z e c z  m ia ła  s i e  n a z y w a ć  „ W i lc ze  G n i a ­
z d o " .

Ale  t e m a t  w m i a r ę  p i s a n ia  r ó s ł  szyb  
ko.  S t u d j a  w  b ib l j o te k a c b ,  k s i ę g a c h  h i s ­
t o r y c z n y c h ,  a zw ła sz c z a  po b y t  w Z b a r a ­
żu w i o s n ą  1883-go  r o k u  da ł  S i e n k i e w i ­
c z ow i  t a k i  n a w a ł  m a t e r j a ł u  a r t y s t y c z ­
n e g o  i h i s t o r y c z n e g o ,  że  sz y b k o  r o z s a ­
dzi ł  on z a k r e ś l o n e  r a m y .  „ S ło w o "  r o z ­
p o c z ę ł o  d r u k  „ O g n i e m  i M i e c z e m " ,  —  
g d y  z a le d w i e  S ie n k i e w i c z  m ia ł  pó ł  p i e r ­
w s z e g o  t o m u  w r ę k o p i s i e .  To p i s a n ie  z 
n u m e r u  n a  n u m e r  odb i ło  s i e  n i e c o  n a  
t r e ś c i  i u j ę c iu  p o s z c z e g ó ln y c h  osób.

Na  p r z e d s t a w i e n i u  n i e k t ó r y c h  w y ­
b i t n y c h  osób w p o w i e ś c i  w  n i e m a ł y m  
s t o p n i u  w p ł y n ę ł a  t e ż  ż o n a  S ien k i e w icz a ,  
k t ó r e j  z w y k ł  c z y t y w a ć  g o t o w e  do d r u ­
ku r z e c ź y .  P o d c z a s  j e d n e j  t a k ie j  czy- 
t a n k i ,  p r z y  u d z i a l e  j e s z c z e  k i lk u  p r z y ­
j a c i ó ł e k  p a n i  S i e n k i e w i c z o w e j ,  z a u w a ­
żon o ,  źe  z b y t  d o b r z e  w ie d z ie  s i e  g ł ó w ­
n y m  b o h a t e r o m  powieśc i :  m im o  c i ąg ły c h  
b o w ie m  n i e b e z p i e c z e ń s t w  n i k t  n ie  g in ie .  
P o s t a n o w i o n o  p r z e t o  k o g o ś  —  u ś m i e r ­
c i ć .  A le  k o g o ?  S k r z e t u s k i  j u ż  z s a m e g o  
z a ł o ż e n i a  by ł  n i e t y k a l n y .  Z a g ł o b y  n ie  
p o zw ol i ł a  r u s z y ć  żona.  D ł u g o  w a h a n o  
s i e  m ie d z y  P o d b i p i e t ą  a W o ł o d y j o w ­
s k im .  O s t a t e c z n i e  r o z s t r z y g n i ę t o  s p ó r  
lo s o w a n i e m .  K a r t k a  o z n a c z o n a  z n a k ie m  
ś m i e r c i  p r z y p a d ł a  d la  n ie s z c z ę s n e g o  
L o n g i n a .  W  t e n  sp o só b  W o ł o d y j o w s k i —  
oca la ł . . .

D o d a j m y  j e s z c z e ,  że  g d y  u k a z a ł  s ie  
w  d r u k u  w s p a n i a ł y  epizod ,  p r z e d s t a w i a ­
j ą c y  m ę c z e ń s k ą  ś m i e r ć  P o d b i p i e t y ,  o- 
t r z y m a ł  S ie n k ie w ic z  s t o s y  l i s tó w  od c z y ­
t e l n i k ó w  i c z y t e l n i c z e k ,  w y r a ż a j ą c y c h  
ża l  z t e g o  pow odu ,  a  j e d n o c z e ś n i e  
z w r a c a j ą c y c h  s i e  do n i e g o  z g o r ą c ą  
p r o ś b ą ,  a by  p r z y n a j m n i e j  w s z y s t k i c h  
p o z o s t a ł y c h  b o h a t e r ó w  z a c h o w a ł  p r z y  
ży c i u  aż do k o ń c a  powieści .

P ięk n ość  nadają Malujcie w ło sy
wyroby m ag. W. P a ź d z ie r s k le g o

Krem „HALINA" Jfs 1
u su w a  piegi,  wągry, ż ó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" JT° 2
id e a ln ie  p ie lę g n u je  c e rę  u su w a  z m a rsz cz k i .

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „ PI-

U ży w a jc ie  b a ls am  z io łow y  
m ag .  W. P a ź d z ie r s k le g o .

MÓ 1 u s u w a ł u p i e ż ,  z ap o b ie  
35 **“Sl » ■ ga w y p a d a n iu  w ło só w

M a n 11 Mn 9  n̂ie farba) wsuwa
1 s to p n io w o  s iw iznę .

eKach i Drogerjach

lARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ogłoszenie 42/33 r.
Do Rejestru Handlowego Sądu OKręgowego, jako Rejestrowego w Piotrko­

wie, W ydziału Zamiejscowego w Częstochowie — wpisano:
A. 1121.  W  r e j e s t r z e  f i rm y:  „ K o n p o l “ 

„ K a ł m a  F a j n e r  i M o s z e k - D a w id  L e w k o ­
w ic z " ,  h a n d e l  u b r a n ia m i ,  ło k c ió w k ą ,  bie  
l i z ną ,  g a l a n t e r j ą  i o b u w i e m  w C z ę s t o ­
ch ow ie ,  ul .  P i ł s u d s k i e g o  Nr .  3, w  dn iu  
51 w r z e ś n i a  1933  r o k u ,  pod Nr.  kol .  
2- im — w pi sa no :  F i r m a  o be cn ie  b rzmi :  
„ K o n p o l "  — M o s z e k  D aw id  L e w k o w i c z " .  
K a łm a  v e l  K a r o l  F a j n e r  zb y ł  swó j  u- 
dz ia ł  M o s z ko w i - D a w id o w i  L e w k o w i c z o ­
wi ,  t a k  że  t e n ż e  L e w k o w i c z  j e s t  o b e c ­
n ie  j e d y n y m  w ła ś c ic i e l e m  p r z e d s i ę b i o r ­
s tw a .  U m o w y  p r z e d ś l u b n e j  n ie  z a w i e ­
ra ł .  Z a  a k t e m  r e j e n t a l n y m  z d n i a  I - g o  
w r z e ś n i a  1933 r ok u ,  s p o r z ą d z o n y m  
p r z e d  N o t a r j u s z e m  T a d e u s z e m  K o s s e m  
w C z ę s t o c h o w i e  Nr.  r ep .  2082  —  s pó łk a  
z o s t a ł a  ro z w ią z a n a .

A. .3315-P.  W  r e j e s t r z e  f i rm y  „ A le k  
s a n d e r  A a c z y k o w s k i "  R y n g r a f  P o d j a s n o  
g ó r s k i "  w C z ę s t o c h o w i e ,  ul.  K o r d e c k i e  
go  Nr.  21,  w  dn iu  9 w r z e ś n i a  1933 r o ­
ku,  pod Nr .  kol.  5 - y m — wp isa no :  Wob ec  
z l i k w i d o w a n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w dn iu  
31 g r u d n i a  1932 r oku ,  w y k r e ś l a  s i e  f i r ­
m ę  z r e j e s t r u  h an d l o w e g o .

R A D Z I M Y  

P A N I  D O M U
Zupa z cebuli.

Rzncić  łyżkę m asła na gorącą  pa ­
telnię. Gdy przestan ie  syczeć, co jest 
oznaką, że  cała  woda \» niem z a w ar­
te wyparowała, dodajemy posiekanej 
cebuli, k tó ra  w tej wysokiej tem pera ­
tu rze  także  szybko swą wodę wyparu­
je ,  poczem zaczyna brunatnieć. Gdy 
nabierze ładnej barwy, dodajemy roso  
łu jarzynowego, względnie t rochę  mle 
ka i całą zaw artość patelni wlać do 
naczynia  większego, dodać dwie fili­
żanki suchej ta r te j  bułki i zagotować.

Nerki w iep rzo w e .
Nerki sparzyć, następnie  obgoto­

wać, po k ra jać  na kawałki, wrzucić na 
ro z to p io n e  m asło; na t rzy  nerki, trzy 
p o k ra ja n e  w plasterki cebule, pieprzu 
i  soli, i n iech się duszą  pół godziny. 
Dwie łyżki m ąki ro ze trzeć  w jednej 
trzeciej części filiżanki rosołu, zago­
tować i w ydaw ać. Nerki podaje się z 
ta ta rc z a n ą  kaszą .

Cielęce ozorki z pom idoram i.
Dwa ozory  cielęce obgotować i 

obciągnąć z błony wierzchniej, n a ­
stępnie  ugotować z jarzyną tak, aby 
niewielka ilość ro so łu  została. P a rę  
dużych pomidorów udusić z cebulą i 
łyżką masła. Zasypać łyżką mąki i za 
lać rosołem, następnie p r z e t r z e ć  
p rze z  sito w raz  z jarzyną, dodać do 
sm aku  soli, p ieprzu i cukru, włożyć 
pokrajane  w plastry ozory; zagotować 
i podać z m akaronem .

W ied? ,  że żarówki  „ H e l i o s "
s ą  n a j l e p s z e

K u p  a p r z e k o n a s z  s i ę .

w dziale „A“ pierwsze wpisy.
w dniu 19 września 1933 r.

A. 1450.  „ C h a j a  S o r a  K a m i ń s k a " ,  
d r o b n y  h a n d e l  s p o ż y w c z y  w C z ę s t o c h o ­
wie,  u l ica P r z e m y s ł o w a  Nr.  13-15.  I s t ­
n i e j e  od 1932 r o k u .  Od dz i a ł ów  n iema .  
W ł a ś c i c i e l k ą  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  Cha-  
j a - S o r a  K a m i ń s k a ,  zam.  w C z ę s t o c h o w ie  
p r z y  ul .  P r z e m y s ł o w e j  N r .  13 15. P r o ­
k u r y  n i e  ud z i e lo no .  I n t e r e y z y  n ie  z a ­
w a r t o .

w dniu 20 września 1933 r.
A. 1451.  „ W a n d a  S i e r a d z k a " ,  s k le p  

s po ż y w c zy  w C z ę s t o c h o w ie ,  u l i c a  I - g o  
M a ja  Nr .  42-44 .  I s t n i e j e  od dn ia  1 lu ­
t e g o  1933 ro k u .  Od d z i a łó w  n ie m a .  W ł a  
śc i c i e lk ą  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  W a n d a  
S i e r a d z k a ,  zam.  w C z ę s t o c h o w ie ,  p r z y  
ul.  1 go M a j a  Nr.  42 44.  P r o k u r y  n ie  
u d z i e l on o .  I n t e r e y z y  n ie  z a w a r to .

w dniu 26 w rześnia 1933 r.
A. 1452.  „ J a n  P i e t r z a k " ,  d r o b n a  

s p r z e d a ż  m i ę s a  i w ę d l i n  w C z ę s t o c h o ­
wie ,  ul.  O g ro d o w a  Nr .  67.  I s t n i e j e  od 
1 m a j a  1933 r ok u .  O d d z i a łó w  n ie ma .  
W ł a ś c ic i e l e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  J a n  
P i e t r z a k ,  zam.  w C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u b 
O g r o d o w e j  Nr .  67.  P r o k u r y  n ie  udziel i ł .  
I n t e r e y z y  n ie  za w ie r a ł .

w dniu 28 w rześnia 1933 r.
A. 1453.  „ B r o n i s ł a w a  B e r n a c k a " ,  

sk le p  sp o ż y w c z y  w C z ę s t o c h o w ie ,  u l ica 
W a s h i n g t o n a  Nr .  24.  I s t n i e j e  od 1932 
ro k u .  O d dz ia łó w  n i e m a .  W ł a ś c i c i e l k ą  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  B r o n i s ł a w a  B e r n a  
cka,  zam.  w C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul.  W a ­
s h i n g t o n a  Nr.  24.  P r o k u r y  n ie  u d z i e ­
l i ła.  I n t e r e y z y  n ie  z a w ie r a ł a .

A. 1454.  „ A n t o n i  W i e c z o r e k " ,  r e s t a ­
u r a c j a  w C z ę s t o c h o w ie ,  ul.  N a r u t o w i c z a  
Nr .  192.  I s t n i e j e  od  1 l ip c a  1933 roku .  
O d dz ia łó w  n ie m a .  W ł a ś c ic i e l e m  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  j e s t  A n t o n i  W i e c z o r e k ,  
za m .  w C z ę s t o c h o w i e ,  ul .  J a s n o g ó r s k a  
N r .  26. P r o k u r y  u d z i e l o n o  L e o n o w i  G ą t  
k ie wi cz owi ,  zam.  w C z ę s t o c h o w i e ,  u l i c a  
N a r u t o w i c z a  Nr.  192, I n t e r e y z y  n i e  za ­
w ie r a ł .

w  dziale „A“ n astępne  wpisy.
A.  1449.  W  r e j e s t r z e  f i rm y:  „ W .  B.  

R o s e n s a f t " ,  h a n d e l  t o w a r a m i  g a l a  t e r y j -  
n e m i  w C z ę s t o c h o w ie ,  u l i c a  W i e l u ń s k a  
N r .  48,  w d n i u  9 w r z e ś n i a  1933 roku,  
pod Nr.  kol .  2- im w p isa n o :  P r z e d s i ę ­
b i o r s t w o  mi eś c i  s i e  o b ec n i e  w C z ę s t o ­
c h o w ie  p r z y  u l i c y  W i e l u ń s k i e j  Nr .  9. 
W o l f  B e r  R o s e n s a f t  z a m i e s z k u j e  o b e c ­
n i e  w C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul.  W i e l u ń ­
s k ie j  Nr.  9.

A. 1455.  W  r e j e s t r z e  f i r m y  „ R o m a n  
T r a w i ń s k i " ,  p r a c o w n i a  u b i o r ó w  m ę s k i c h  
i h a n d e l  u b r a n i a m i  w C z ę s t o c h o w ie ,  ul. 
P a n n y  M a r j i  Nr .  24,  w d n iu  29 w r z e ­
śn ia  1933 roku ,  pod N r .  kol .  2- im —  
w p is a no :  O be c n ie  s i e d z i b a  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  mie śc i  s i e  w C z ę s t o c h o w i e  p r z y  
ul .  P a n n y  M a r j i  N r .  29.  R o m a n  T r a w i ń  
ski  z a m i e s z k u j e  w  C z ę s t o c h o w i e  p rz y  
ul.  Ś lą sk i e j  Nr .  25.  P r o k u r y  n ie  u d z i e ­
lił .  I n t e r e y z y  n ie  za w ie r a ł .

A.  1225.  W  r e j e s t r z e  f my: „T e o f i l  
S t a c h u r a " ,  s p r z e d a ż  w ę g l a  i d z e w a  opa  
ło w e g o  w C z ę s t o c h o w i e — S tr a d o m ,  u l ica 
P i a s t o w s k a  Nr .  101,  w dn iu  19 w r z e ś ­
n ia  1933 r ok u ,  p od  Nr .  ko l .  2 - im— wp i ­
sano:  W o b e c  z l i k w id o w a n ia  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  w y k r e ś l a  s i e  f i r m ę  2 r e j e s t r u  
h a n d l o w e g o .

A. 1382.  W  r e j e s t r z e  f i r m y  „ E r n e s t  
H a m a n "  „ T e c h n o p o l " ,  s p r z e d a ż  r ó ż n e g o  
r o d z a j u  w y r o b ó w  m e t a l o w y c h  i t e c h n i ­
c z n y c h  w C z ę s t o c h o w ie ,  ul.  P i ł s u d s k i e ­
go  Nr .  7, w dn iu  26 w r z e ś n i a  1933 r o ­
ku,  pod  Nr.  kol .  2 - im — wp isa no :  W o b e c  
z l ik w id o w a n ia  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w y k r e ­
ś l a  s ie  f i r m ę  e r e j e s t r u  h a n d l o w e g o .

W Dziale „B“ — pierwsze wpisy.
w  dniu 21 września 1933 ro&u.
B. 142.  „ K i n a  T e a t r  „ E d e n "  — s p ó ł ­

k a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  w 
C z ę s t o c h o w i e ,  ul.  P a n n y  M ar j i  Nr .  12. 
I s t n i e j e  od 1 w r z e ś n i a  1933 r o ku .  O d ­
d z i a łó w  n ie m a .  K a p i t a ł  spó łk i  -  4 .000 
z ł o ty c h ,  p o d z i e lo n y  j e s t  n a  100 u d z i a ­
łów,  po 40 z ł o t y c h  k aż dy .  K a p i t a ł  w p ł a ­
cono.  Z a r z ą d  s t a uo w ią :  W ł a d y s ł a w  K r z e  
mi ńs k i ,  A n t o n i  K r z e m i ń s k i  i K a t a r z y n a  
K r z e m i ń s k a ,  zam.  p i e r w s z y  S o b i e s k i e ­
go  46,  d r u g i  P a n n y  M a r j i  71 w C z ę s t o ­
c h o w i e  i t r z e c i a  w W a r s z a w i e ,  Ż ó r a -  
w ia  5. D z i a ł  h a n d l o w y  i a d m i n i s t r a c y j ­
n y  p r o w a d z i ć  bpd z ie  sa m o d z i e l n i e  W ł a ­
d y s ł a w  K r z e m i ń s k i ,  k t ó r e m u  s łu ży  p r a ­
wo p r z y j m o w a n i a  i w y d a l a n i a  p e r s o n e l u ,  
n a b y w a n i a  i d z i e r ż a w i e n i a  f i lmów,  a n ­
g a ż o w a n i a  a r t y s t ó w ,  o d b i e r a n i a  w s z e l ­
k ic h  n a l e ż n o ś c i  i z a w i e r a n i a  umów.  Z o ­
b o w i ą z a n i a  spółk i ,  w ek s l e ,  czek i ,  p r z e ­
kazy,  s k r y p t y  d łu żn e ,  ży ro  i tp .  w y m a ­
g a j ą  d la  sw e j  w aż n o śc i  k o l l e k t y w n e g o  
po dp i su  W ł a d y s ł a w a  K r z e m i ń s k i e g o  i j e  
d n e g o  z p o z o s ta ł y c h  dw ó ch  z a r z ą d c ó w  
pod p i e c z ą t k ą  f i r m ow ą .  K aż d y  z z a r z ą d ­
c ów  p o j e d y ń e z o  m o c e n  j e s t  s a m o d z i e l ­
n ie  w im i e n iu  spó łk i  p o d p i s y w a ć  z w y ­
k ł ą  k o r e s p o n d e n c j e ,  o db ie rać  l i s t y  p o ­
l e con e ,  w a r t o ś c i o w e  i p i e n ie ż n e ,  p r z e k a ­
zy i za l i cz en ia  p ie n ie ż n e ,  p r ze sy łk i ,  t o  
w a r y ,  d o w o d y  u r z ę d o w e  i inne ,  t u d z ie ż  
p r o w a d z i ć  s p r a w y  spó łk i  w  s ą d a c h  i u- 
r z e d a c h .  P r o k u r y  n ie  u s t a n o w i o n o .  S p ó ł ­
k a  j e s t  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ­
c ią  i z a w a r t a  z o s t a ł a  n a  m o c y  a k t u  r e-  
j e u t a l u e g o  z d n ia  26 G e r p n i a  1933 r o k u  
N r .  r e p .  2026 ,  s p o r z ą d z o n e g o  p r ze d  No ­
t a r j u s z e m  T a d e u s z e m  K o ss e m  w C z ę s t o  
c ho w ie ,  do dn ia  1 w r z e ś n i a  1934  roku ,  
z p r a w e m  p r z e d ł u ż a n i a  z r o k u  n a  rok ,  
o i le  n a  3 m ie s ią e e  p r z e d  u p ł y w e m  r o ­
k u  dw ó ch  k t ó r y c h k o l w i e k  s p ó ln i k ó w  no-  
t a r j a l n i e  n ie  w y p o w i e  spó łki .

B.  143.  „ R o z l e w n i a  Oc tu i W y t w ó r  
n i a  Sokó w J a n i n a  Ł e m p i c k a  i S -ka  —  
s p ó ł k a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ­
c i ą"  w C z ę s t o c h o w i e ,  ul .  W i e l u ń s k a  Nr.  
23.  I s t n i e j e  od 2 w r z e ś n i a  1933 r oku .  
O d dz ia łó w  n i e m a .  K a p i t a ł  spó łk i  wyn os i  
3 .600 z ł o ty ch ,  p o d z i e lo n y  j e s t  n a  36  u- 
dz ia łów,  po  100 z ł o t y c h  k aż d y  udz ia ł .  
K a p i t a ł  w p ła c o n o  w ca łośc i .  Z a r z ą d c ą  
sp ó łk i  j e s t  C z e s ł a w  Ł e m p ic k i ,  zam.  w 
C z ę s t o c h o w i e ,  ul .  W i e l u ń s k a  Nr.  23,  k tó  
r y  m a  w y ł ą c z n e  p r a w o  n a b y w a n i a  i zby 
w a n ia  to w a r ó w ,  z a w i e r a n i a  um ów ,  o d ­
b i e r a n i a  i k w i t o w a n i a  n a l eż n o śc i  p i e n ie ż  
ny ch ,  to w a r ó w ,  k o r e s p o n d e n c j i ,  p r z e s y ­
ł ek ,  p r z e k a z ó w  i tp . ,  p r o w a d z e n i a  s p r a w  
spó łk i  w s ą d a c h  i u r z ę d a c h  z p r a w e m  
s u b s t y t u c j i ,  p o d p i s y w a n i a  k o r e s p o n d e n ­

c j i  i w o g ó le  z a ł a t w i a n i a  w s z e l k i c h  c z y n  
n o ś c i  j a k i e  za  w łaś c iw e  uzna .  W s z e l k i e  
z a ś  w e k s l e  i z o b o w ią z a n ia  sp ó łk i  w y m a ­
g a j ą  d la  sw e j  w a ż n o ś c i  k o l l e k t y w n e g o  
p o d p i s u  C z e s ł a w a  Ł e m p i c k i e g o  i R o m a ­
n a  W i t k o w s k i e g o  po d  p i e c z ą t k ą  f i r m y .  
P r o k u r y  n ie  u s t a n o w i o n o .  S p ó łk a  j e s t  z 
o g r a n i c z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ą ,  z a w a r ­
t ą  z o s t a ł a  w d n iu  2 w r z e ś n i a  19 3 3  r o ­
ku,  za  Nr.  r e p .  688,  p rzed.  J ó z e f e m  G r z e  
dz i ńsk im,  N o t a r j u s z e m  w C z ę s t o c h o w ie ,  
n a  o k r e s  cz as u  do 1 s t y c z n i a  1935 r o ­
ku,  z p r a w e m  p r z e d ł u ż a n i a  i s t n i e n i a  
spó łk i  z r o k u  n a  rok ,  o i le  n a  t r z y  mie  
s i ą c e  p r z e d  u p ł y w e m  r o c z n e g o  t e r m i n u  
ż a d e n  ze  s p ó ln i k ó w  n ie  z a w ia d o m i  no-  
t a r j a l n i e  p o z o s ta ł y c h  s p ó ln i k ó w  o s w y m  
z a m i a r z e  z l ik w id o w a n ia  spółki .

w Dziale „B“ — n astępne  wpisy.
B. 30.  W  r e j e s t r z e  f i rm y:  „ C z ę s t o ­

c h o w s k a  M e c h a n i c z n a  O b r ó b k a  D r z e w a
—  s p ó łk a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i ą "  w C z ę s t o c h o w ie ,  ul ica N a d r z e c z  
n a  Nr .  48,  w dn iu  18 w r z e ś n i a  1933  ro  
ku,  pod  Nr,  kol .  2 - im —  wp isano :  A k ­
t e m  s p o r z ą d z o n y m  p r z e d  T a d e u s z e m  K o s  
s e m ,  N o t a r j u s z e m  w C z ę s t o c h o w i e  w 
dn iu  14 m a r c a  1933 r o k u ,  za  Nr .  r e p .  
675,  s p ó łk a  z o s t a ł a  r o z w ią z a n a ,  p r z e d  
s i e b i o r s t w o  z l i k w i d o w a n e  wob ec  t e g o  
w y k r e ś l a  s i e  f i r m ę  z r e j e s t r u  h a n d l o ­
w ego .

B  87.  W  r e j e s t r z e  f i rm y:  „ H a n d l o ­
w a  S pó łk a  D r z e w n a  —  s p ó ł k a  z o g r a ­
n i c z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ą "  w  C z ę s t o ­
ch ow ie ,  ul.  G a r i b a l d i e g o  Nr .  14, w d n iu  
26 w r z e ś n i a  1933 r o k u ,  pod  N r .  ko l .
2 im — w pi sa no :  Z a r z ą d  sp ó ł k i  s t a n o ­
wią.- C h i l - M a j e r  G e r s z o n o w ic z ,  za m .  
p r z y  ul.  G a r i b a l d i e g o  Nr .  21 i G i t l a  z 
G e r s z o n o w i c z ó w  W e k s z t a j n ,  zam.  p r z y  
ul .  G a r i b a l d i e g o  N r .  14 —  w C z ę s t o ­
cho w ie .  W s z y s t k i e  z o b o w i ą z a n i a  spó łk i ,  
za  w y ł ą c z e n i e m  wek s l i ,  k t ó r y c h  sp ó ln i -  
cy  o b o w i ą z u j ą  s i e  w y s ta w i a ć ,  o r a z  za ­
w i e r a n i a  t r a n z a k c j i  j a k  k up n o  i s p r z e ­
daż ,  a  t a k ż e  w s z e l k i e  u m o w y  b ą d ą  p o d ­
p i s y w a n e  p r z e z  s a m e g o  C h i l a - M a j e r a  
G e r s z o n o w i c z a  p o d  p i e c z ą t k ą  f i r m ow ą ,  
r ó w n i e ż  p o d p i s y w a n i e  cz e k ó w  n a  P .  K.  O. 
o r a z  o d b i e r a n i e  w s z e lk ic h  n a l e ż n o ś c i  za  
d r z e w o  od k l i j e n t ó w  z p o c z t y  i g d z i e  
z a jd z ie  p o t r z e b a  n a l e ż y  w y ł ą c z n i e  do 
C h i l a - M a j e r a  G e r s z o n o w i c z a  pod  p i e ­
c z ą t k ą  f i rm o w ą :  A k t e m ,  s p o r z ą d z o n y m  
p r z e d  T o m a s z e m  J a s i e ń s k i m ,  N o t a r j u ­
s z e m  w C z ę s t o c h o w i e  w dniu 4  w r z e ś ­
n i a  1933 r ok u ,  za  Nr .  r e p .  11 0 1— u d z i e ­
lono  p e ł n e j  p r o k u r y  P i n k u s o w i  B r a u n o ­
wi,  z a m i e s z k a ł e m u  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  
ul.  G a r i b a l d i e g o  N r .  24:  A k t e m ,  s p o ­
r z ą d z o n y m  p r z e d  T o m a s z e m  J a s i e ń s k i m ,  
N o t a r j u s z e m  w C z ę s t o c h o w i e  w dn iu  4 
w r z e ś n i a  1933 ro ku ,  za  Nr .  r e p .  1100
—  p o p r z e d n i  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e  P i n k u s  
B r a u n  i B e n j a m i n  Z y l b e r m a n  s p r z e d a l i  
s w o je  u dz ia ły  ze  w s z y s t k i e m i  a k t y w a m i  
i p a s s y w a m i ,  a t a k ż e  i f i r m ę  —  C h i l c -  
w i - M a j e r o w i  G e r s z o n o w i c z o w i  i G it l i  z 
G e r s z o n o w i c z ó w  W e k s z t a j n .

B.  2 6 3 /P .  W  r e j e s t r z e  f i r m y:  „ B a n -  
que  F r a n c o - P o l o n a i s e  S pó łka  A k c y j n a  
S e c c u r a a l e  de  C z e s t o c h o w a "  od d z i a ł  w 
C z ę s t o c h o w ie ,  ul.  P i ł s u d s k i e g o  Nr .  9, 
w  dn iu  20 w r z e ś n i a  1933  r ok u ,  pod  Nr.  
kol .  7 -ym  —  wp isa no ;  W o b e c  z l ikwido-  . 
w a n i a  Od d z i a łu  f i r m y  w C z ę s t o c h o w ie  
w y k r e ś l a  s i e  t a k o w y  z r e j e s t r u  h a n d l o ­
wego .

B.  92.  W  r e j e s t r z e  f i rm y:  „ F a b r y k a  
K a p e l u s z y  i W y r o b ó w  W ł ó k i e n n i c z y c h  
w C z ę s t o c h o w i e  S p ó łk a  A k c y j n a " ,  w 
dn iu  28  w r z e ś n i a  1933 ro k u ,  pod.  Nr .  
kol .  5 -y m —  w pi sa n o ;  W y k r e ś l a  s i e  z 
r e j e s t r u  h a n d l o w e g o  B i u r o  s p r z e d a ż y  
F a b r y k i  K a p e l u s z y  S p ó ł k a  A k c y j n a  w 
C z ę s t o c h o w i e ,  z n a j d u j ą c e  s i e  w  P o z n a ­
n iu  i w K r a k o w i e .  K a p i t a ł  za k ła d o w y  
sp ó łk i  p o d w y ż s z o n o  o 40 0 .000  z ł o t y c h ,  
ob e c n ie  w ie c  p o w y ż s z y  k a p i t a ł  w y n o s i
1 .200.000 z ł o ty c h ,  p o d z i e lo n y  j e s t  na
12 .000  akc j i  n a  okaz ic ie l a ,  po 100 z ło ­
t y c h  akc ja .  K a p i t a ł  w p ła c o no  w c - ło śc i .  
Na  m i e j s c e  P i o t r a  L io n  o b r a n o  do Z a ­
r z ą d u  W ł a d y s ł a w a  Mo l ick iego ,  na  l a t a  
1933,  1934 i 1935. A l e k s a n d r a  La n da u a ,  
j a k o  k i e r o w n i k a  B i u r a  s p r z e d a ż y  w P o ­
z n a n i u  i E f r a i m a  G a r t e n b e r g a ,  j a ko  
k i e r o w n i k a  t a k i e g o ż  B i u r a  w K r a k o w i e
— w y k r e ś l a  s i e  z r e j e s t r u  h a n d l o w e g o .

St .  S e k r e t a r z  J .  M O SZ alSki.
g a a a g g g ą a a B R a  i g H R g a m w r n i M i i  i i i  i

iJiniejszem z a w i a d a m i a m ,  iż  z o s t a i  o t w a r -  
™  t y  Skład Konsygnacyjny m y d ł a  d o  p r a ­
n i a  i m y c i a  G ó r n o ś l ą s k i e !  F a b r y k i  C h e m i c z  
n e j  „ F a l m a “ C z ę s t o c h o w a ,  I I I  A l e j a  50. 
S k ł a d  z o s t a ł  z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s t k i e  g a ­
t u n k i  m y d ł a  n a j w y ż s z e ]  j a k o ś c i ,  c e n y  n i s ­
k i e .  D l a  p .  p .  k u p c ó w  s p e c j a l n e  r a b a t y .
D n m  P T a n H l n w w  TTT A l o i u
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Z KRAJU.
Bandyta zginął z rąK towa­

rzysza.
Na teren ie  powiatu brzezińskiego 

ostatn io  grasowała banda trzech braci 
Królów. Dwóch policja w czasie jednej z 
wypraw zatrzym ała i osadziła w wię­
zieniu.

Trzeci, Jan Król, uszedł pogoni i 
ukrywał się umiejętnie, a nawet, jak  u- 
stalono, dokooptował do pomocy 18- 
le tn iego  Bolesława Pryszcza, uciekinie­
ra  z Puław.

Między Pryszczem i Królem ostatnio 
zaszło nieporozumienie. Mimo młodego 
wieku Pryszcz nietylko nie ustąpił Kró 
łowi, lecz sam się z nim rozprawił.

Patrol policji znalazł w lasach przy 
wsi Giezło, pow. brzezińskiego, trupa 
Jana  K róla z rozstrzaskaną czaszką. 
Ustalono, że Króla zamordował jego 
towarzysz Pryszcz, który po dokonaniu 
zbrodni zbiegł. Za mordercą rozesłano 
l is ty  gończe.

Groźny zbir był przez dwa lata... 
policjantem na Kresach.

Przed sądem apelacyjnym w W ar­
szawie s taną ł krwawy zbir Szymon Ka­
lisz, k tóry wymordował całą rodzinę 
Krogulów pod Ożarowem.

Kalisz był członkiem szajki bandy­
tów, która przez długi czas dokonywała 
napadów na terenie woj. warszawskiego.
Z pośród rodziny Krogulów ocalała ty l­
ko Józefa Krogulówna, która jednak na 
skutek ran straciła oko. Po schwytaniu 
Kalisza rozpoznała ooa w nim sprawcę 
napadu.

Drugi sprawca napadu, Złotkowski, 
osaczony przez policję, k tóra  zarzuciła 
jego  kryjówkę bombami cuchnącemi i 
łzawiącemi, po bezskutecznem ostrze li­
waniu się, popełnił samobójstwo. Schwy 
tany bandyta Kalisz należał ostatnio do 
bandy Kosińskiego. Był wielokrotnie 
karany, uciekał z kilku więzień i przez 
długi czas ukrywał się przed władzami,
8 Pod przybranem nazwiskiem... w stą­
pił nawet na służbę policyjną na K re­
sach, będąc przez dwa la ta  posterunko­
wym!

Kalisz skazany został przez sąd o- 
kręgowy na bezterminowe więzienie.

Łatwo przepowiadać miłość.
trudniej przewidzieć więzienie.

0 .

W Paryżu cieszyła się ogromnem po 
wodzeniem wróżka, niejaka madame 
Clermont.

Szczególnie miała wzięcie u kobiet, 
zawiedzionych w miłości i poszukują­
cych męża.

Damy, szukające u wróżki porad, o- 
powiadały szeroko o swych ukochanych, 
które to wiadomości wróżka skrzętnie no 
towała.

Znając już ich całą przeszłość i adre 
sy, wróżka zwabiała tych mężczyzn pod 
stępnie do siebie i olśniewając ich wia­
domościami z ich życia, zarazem p rze ­
konywała, że czeka ich dozgonne szczęś 
cie i ogromne bogactwo, jeżeli poślubią 
tak a tak wyglądającą osobę, z którą 
się spotkają w takich a takich w arun­

kach i okolicznościach (z góry ułożo­
nych).

In teres szedł znakomicie, gdyż obie 
strony, obficie zwykle wynagradzały wy- 
wróżone szczęście.

Sława jej rozeszła się po całym P a­
ryżu i to stało się jej zgubą.

Policja, dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem, posłała agentkę w roli n ieszczęś­
liwie zakochanej, która zkolei wskaza­
ła jako ukochanego, agenta policji. O- 
szustwo się wydało i pomysłowa „swat­
ka skazana została na 3 miesiące wię­
zienia.

Dotychczas wiadomo, że zdążyła sko 
jarzyć około oOO par, a wielu ze wstydu 
nie przyznaje się do sposobu powstania 
swego małżeństwa.

wysłała uradowana matka zbiega d e p e. 
szę. Cóż z tego! Okazało się, że konsul 
nie ma prawa zażądać wydania z pokła 
du statku pasażera amerykańskiego, choć 
by ten miał tylko dwanaście lat... We­
zwany do zejścia na ląd i do powrotu 
do domu Henryś odpowiedział katego­
rycznie: „Nie, nigdy!” A w dwie godzi­
ny później „A mbose” udał się w dalszą 
drogę do Indyj, unosząc ze sobą mło­
docianego poszukiwacza przygód. Pani 
Quinet nie dała jednak za wygraną. W 
Pondichery oczekiwała Henryka niemiła 
niespodzianka: rozkaz od Surete  parys­
kiej do kapitana „Ambose”, aby wysa­
dził na ląd krnąbrnego uciekiniera. Tak 
się skończyła eskapada nieletniego n a ­
śladowcy Robinsona Cruzoe.

RADJO.

Siostra I brat parą narzeczonych.
W urzędzie stanu cywilnego w Me 

djolanie rozegrała się dramatyczna sce­
na. Oto pewna młoda para, która miała 
właśnie wstąpić w związki małżeńskie, 
bezpośrednio przedtem dowiedziała się 
o strasznej dla njej prawdzie: byli oni 
bratem i siostrą.

Skutkiem rozejścia się ich rodziców, 
brat i siostra jeszcze w latach dziecin­
nych zniknęli sobie z oczu. Syn wywę- 
drował wraz z ojcem do Niemiec, gdzie 
po śmierci ojca został wzięty pod opie­
kę niejakiego Heima i wkońcu przezeń 
adoptowany. Córka pozostała przy m a t­
ce we Włoszech, a po jej śmierci wy­

chowywała się u dalszych krewnych.
Przed kilkoma miesiącami młody 

Heim przybył do Medjolanu, gdzie pod- 
dzas dancingu poznał młodą pannę, w 
której zakochał się od pierwszego wej­
rzenia, nie mając pojęcia o tern, że jest 
ona jego... rodzoną siostrą. Młodzi lu­
dzie zaręczyli się i ustalili datę  ślubu. 
I dopiero, gdy przybyli do urzędu stanu 
cywilnego, dla zawarcia związku małżeń 
skiego, spotkała ich tragiczna niespo­
dzianka. Przy badaniu dokumentów o- 
b°iga, okazało się, że para narzeczonych 
jest rodzeństwem. Rzecz prosta, narze­
czeni musieli zrezygnować ze ślubu.

Współczesny Robinson Cruzoe.
Miesiąc tem u zginął w Paryżu dwu 

nastoletni chłopiec, obywatel USA, Hen 
ri Quinet. Chłopak, naczytawszy się p o ­
wieści podróżniczych, poczuł w sobie 
żyłkę awanturniczą, wykradł m atce z 
komody większą sumę i wyjechał. Wszyst 
kie poszukiwania spełzły na niczem.

W tydzień później, przeglądając ubra 
nie chłopca, znalazła matka Henryka w 
kieszeni marynarki prospekt Tow. Żeglu 
gi „Messageries M aditimet” oraz spis 
okrętów, udających się na Daleki Wschód

Nazwa jednego z okrętów „A mbose” by 
ła  podkreślona niebieskim ołówkiem.

Pani Quinet udała się natychmiast 
do biura paryskiego „Messageries Marri 
t im es”, aby się dowiedzieć, czy na liś­
cie pasażerów nie figurował mały Qui­
net. „Owszem — odwowiedział u rzęd­
nik — wziął kajutę pierwszej klasy do 
Saigonu (Indje francuskie). „Ambose” 
zarzuci jutro kotwicę w porcie Colombo 
na Cejlonie” .

Do konsula francuskiego w Bolombo

WARSZAWA 19 p a ź d z i e r n i k a .
7,00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G i m n a s t y k a  7.20 

P ł y t y  g r a m o f o n .  7 35 D z i e ń ,  p o r a n n y .  7.40 
P ł y t y  g r a m o f o n .  7.52 C h w i l k a  g o s p o d .  d o m o  
w e g o .  7.55 P r o g r a m  n a  dz .  b i e ż .  11.30 C o d z  
p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j  11.40 W i a d o m .  o 
e k s p o r c i e  p o l s k i m  11.45 K o m u n i k a t .  11.50 
W i a d o m .  b i e ż .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  1205 P ł y ­
t y  g r a m o f .  12 30 Dz. p o p o ł .  12.35 I I  p o r a n e k  
s z k o l n y  z  F i lh .  W a r s z .  14.00 W i a d  m e t e o r ,  
15 30 W i a d o m o ś c i  g o s p .  15 40 G o d z i n a  m u ­
z y k i  l e k k i e j .  16.40 „ P r a c a  i n s t r u k t o r k i  w i e j s  
k-iej“. 16.55 S o n a t y .  17.50 K ą c i k  d la  m ł o d z i e ­
ż y .  18 00 O d c z y t .  18.20 S ł u c h o w i s k o .  19.50 
R o z m a i t o ś c i .  20.10 P r o g r a m  n a  d z .  n a s t .  20.13 
O d c z y t  a k t u a l n y .  20 30 D z .  w i e c z .  20.40 K o n  
c e r t  w i e c z .  w y k .  o r k .  s y m f .  P .  R .  p o d  d y r .  
J .  O z i m i ń s k i e g o .  21.00 S k r z y n k a  p o c z l o w a  
t e c h n i c z n a .  2.2.15 W i a d o m ,  śc i  s p o r t .  22.25 
D a l s z y  c i ą g  k o n c e r t u  w i e c z o r n e g o .  22.45, 
M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 3 V i a d o m  m e t e o r  
d ie  k o m  lo tt i .  i k o m u n i k a t  p o l ic .  23.05 M u­
z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  19 p a ź d z i e r n i k a .
7.00 A u d ,  p o r a ń ,  z  W a r s z .  11.25 P r o g r a m . .  

11.30 C o d z .  p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j  11.40 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  t 145. K o m u n i k a t  11.50 
P ł y t y  g r a m o f o n .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12 05 Pły  
t y  g r a m o f o n .  12.30 T r .  z  W a r a z .  15.25 K o m .  
g o s p  15.30 T r a n s m i s i a  z  W a r s z .  17 50 P i y  
t y  -g ra m o fo n .  18.00 T r a n s m i s j a  z  3 ó 7 a rsza w y .  
19.50 F e l j e t o n  s p o r t o w y .  20.00 R o z m a i to ś c i !  
20.10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t .  20.15 T r a n s m .  
z  W a r s z .  21 00 S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n i c z  
n a .  21.15 T r a n s m i s j a  z  4 5 7 a rsza w y .

Dr. Paweł Broniatowski
p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e

w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h  o d  
9 —12 i o d  4—8. P a n i e  o d  11— 1. 

u l .  N M a r j i  P . n n y  21 ,  t e l e f o n  13-94.

EUGENJUSZ SUE.

mi[ PODZIEMI
114) POW IEŚĆ.

Dobre serce gryzetki głęboko wzru­
szyło się, gdy się dowiedziała o niesz­
częściu, o którem nawet niemiała wy­
obrażenia. Od tej chwili uczuła dla Ger 
maina coś więcej niż dawniejszą przy­
jaźń; skoro się dowiedziała, że niesz- 
szęśliwy, niewinnie oskarżony, j e s t  w 
więzieniu, zapomniała o dawnych jego 
rywalach. Nie była to jeszcze miłość, 
laez żywe szczere przywiązanie, pełne’ 
litości i poświęcenia, uczucie całkiem 
nowe dla R igole tty , tem więcej, że i 
sm utek  miał w niem udział.

Rudolf, zapukawszy do drzwi,wszedł 
do je j  pokoju.

P R Z Y J A Ź Ń .
— Dzień dobry, sąsiadeczko, — 

rzekł Rudolf do R igole tty , — czy nie 
przeszkadzam?

—  Bynajmniej, bardzom rada żeś 
pan przazedł, takie mam zmartwienie.

—  Is to tnie ,  je s te ś  blada, zdaje się 
żeś płakała?

- -  Zapewne, że płakałam i mam cze­
go. Biedny Germain! przeczytaj pan co 
do mnie pisze, to serce się kraje.

— I  cóź myślisz robić sąsiadko? — 
zapytał Rudolf przeczytawszy l is t  Ger- 
maina.

— Co zrobię? wszystko czego Ger­
main odemuie żąda, a to jak można naj 
prędzej. Najprżód pani Morel prosiła 
mnie żebym odwiedziła w więzieniu Lud­
wikę, może trudno będzie dostać się do 
niej, ale cóż robić spróbuję. Na niesz­
częście nie wiem nawet do kogo się 
udać.

— Już myślałem o tem, oto j e s t  k a r ­

ta na wolne wejście.
— Jakżem panu wdzięczna! A czy 

nie możnaby dostać także pozwolenia 
na odwiedzenie Germaina? toby go ty le  
ucieszyło!

— Dostanę ci i takie pozwolenie 
sąsiadko. Więc nie boisz się wejść do 
więzienia?

—  Zapewne, pierwszy raz serce we 
mnie zadrży, ale to wszystko jedno. 
Jedna tylko rzecz martwi mnie, panie 
Rudolfie, on myśli żem zdo’na pogar­
dzić nim, pogardzić!,., ja?... proszę mi 
powiedzieć, za co? Stary sknera notar- 
jusz obwinia go o kradzież, co mi do 
tego?  ja  wiem, że nieprawda,

— Brawo sąsiadko!
—  O! słuchaj pan, chciałbym być 

mężczyzną, żeby pójść do tego notarju- 
sza i powiedzinć mu: „utrzymujesz, że 
cię Germain okradł, otóż masz s ta ry  
łgarzu, tego ci n ikt pewno nie ukrad­
nie*! i zbiłabym go na kwaśne jabłko. 
Nikt się nie ujmie za Germainem, bo* 
biedny, nikomu nie znany, chyba pan 
jeden  podasz mu rękę.

— Musi czekać na wyrok sądu, sko­
ro tylko zostanie uwolniony, czego się 
spodziewam, zuajdzie przyjaciół i p ro ­
tektorów, bo osoby bardzo znaczne opie 
kują się jego losem. Lecz nie mów o 
tem nikomu sąsiadko, nie wspominaj 
nawet przed Germainem.

— A jednakże toby mu pokrzepiło 
serce  w nieszczęściu.

— Prawda, ale może nie potrafiłby 
zamilczeć, a wtedy F errand  miałby s 'ę  
na ostrożności i nie możuaby mu nic 
dowieść, tu zaś nie tylko idzie o to, że­
by niewinność Germaiua była uznaną, 
ale i o to, żeby Fernandowi dowieść 
fałsz i podstępną potwarr.

— Aha, rozumiem.
— Tak samo i Ludwika. Powiedz 

je j  sąsiadko, żeby nikomu zgoła nie po­
wtarzała tego co przedemną mówiła, ona 
wiedzieć będzie co to znaczy. Tylko

przed adwokatem, którego do niej p rzy­
ślę i k tóry  się zajmie je j  obroną, n ie­
chaj nic nie ukryws.

—  Gdzie pan mieszkasz teraz, kie­
dyś pokoju swego ustąpił  Morelom?

—  Mieszkam w gospodzie.
— W gospodzie? tego bym nie znio­

sła, nie mieć nawet własnego kąta! Jak 
dziwnie jednak los rozrządza ludźmi, 
panie Rudolfie, tak byłam szczęśliwa w 
mojej izdebce, zdawało mi się, że n ie­
podobna aby mnie kiedy spotkał smu­
tek, nie mogę panu wypowiedzieć jak 
mnie boli nieszczęście Germaina.

—  Nie trać serca sąsiadko i weso­
łość twoja wróci, kiedy Germain będzie 
uwolniony.

— Czyliż nie wiem, źe muszą go u- 
wolnić? wszak dosyć przeczytać sędziom 
lis t  co do mnie napisał, n ieprawda że 
to dosyć, panie Rudolfie?

— Niewątpliwie, l is t  tak prosty i 
czuły nosi na sobie piętno prawdy, trze 
ba nawet żebyś mi pozwoliła wziąć z 
niego kopię, będzie potrzebny do obro­
ny Germaina, ju tro  ci go oddam.

— Ale przychodzi mi na myśl, że 
mam wolną godzinę, jeżeli chcesz, od­
prowadzę cię do mieszkania Germaina?

— Bardzo proszę, mój sąsiedzie. Już 
zbiera się na zmrok, a wieczorem nie 
lubię sama chodzić po ulicy. Ale iść tak 
daleko to pana zmęczy i może znudzi?

— Bynajmniej, weźmiemy fiakra, za­
wiozę cię tam i odwiozę do domu.

Kiedy schodzili ze schodów i omijali 
izbę odźwiernego, ujrzeli pana Pipelet, 
opuściwszy ręce, szedł naprzeciw nich 
przez sień, w prawicy trzymał znak o- 
znajmiająey publiczności, że je s t  przy­
jacielem Cabriona, a w lewej ręce p o r­
t r e t  p rzeklętego malarza.

Anastazja wkrótce ukazała się w 
progu i zobaczywszy męża, zawołała.-

— Otóż znowu jes teś ,  duszko moja! 
Cóź ci powiedział komisarz? Alfredzie. 
Alfredzie, uważaj przecie wleziesz na

Redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  W olnicK i|

pana Rudolfa. Wybacz pan, królu moich 
lokatorów, przez tego urwisa Cabriona 
mąż mój prawie całkiem zgłupiał.

Usłyszawszy głos miły sercu, P ipe­
le t  podniósł głowę; na tw arzy jego  ma­
lowała się ponura gorycz.

— Co ci komisarz powiedział? —- 
zapytała znowu Anastazja.

— Anastazjo, musimy zebrać ubós­
two nasze ile go jes t ,  uściskać p rzy ja­
ciół, spakować tłumoki i rzucić Paryż, 
Francję ,  moją piękną F ranc ję ,  albowiem 
pewny teraz bezkarności, potwór go ­
tów mnie wszędzie ścigać, na całej po­
wierzchni królestwa.

— Domagałem się, aby był t rzym a­
ny w zamknięciu, aby był wygnany, 
przynajmniej z mojej ulicy. Na te  sło­
wa komisarz uśmiechnął się i uprzej­
mie pokazał mi drzwi. Zrozumiałem ten 
g ie s t  i otóż jestem . Wszystko się skoń­
czyło Anastazjo, wszystko, nie m a na­
dziei, nie ma sprawiedliwości we F ra n ­
cji. I  na zakończenie mowy P ip e le t  z 
całych sił cisnął znak i p o tre t  w k ą t  
sieni.

Rudolf powiedziawszy słów kilka na 
pociechę Alfreda, kwiat lokatorów wsiadł 
do fiakra i pojechał z R igo le ttą  do mie­
szkania Germaina.

T E S T A M E N T .
Franc iszek  Germain mieszkał na bul­

warze Saint-Denis, pod Nr. I I .  P rzy p o ­
minamy czytelnikowi, ponieważ bezwąt- 
pienia zapomniał tę drobną okoliczność, 
że pani Mathieu, meklerka, trudniąca 
się sprzedażą djamentów, o której nad­
mienialiśmy przy h is to rj i  Morelów, mie­
szkała w tymże samym domu.

W długim przejeździe z ulicy Tem­
pie na ulicę Saint.-Honore, dokąd Rigo- 
le t ta  śpieszyła dla oddania na czas r o ­
boty, Rudolf miał sposobność ocenić 
jeszcze lepiej serce te j dziewczyny.

(D. c. n.).
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